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NOWINKI 
Z PRODUKCJI FILMOWEJ 


ak już nasi czyteł- 
nicy wiedzą z dru- 
kowanych ostatnio w 
„Filmie* reportaży — trwa- 
ją zdjęcia do filmów: „Ós- 
my dzień tygodnia” (obec- 
nie plenery w Warszawie), 
„Król Maciuś I* i „Pęfla”. 
Reżyser Rybkowski przy- 
stąpił do montowania i u- 
dźwiękowienia filmu „Ka- 
lusz pana Anatola", .0 
tórym także niedawno pi- 
saliśmy obszerniej. 
Jednocześnie zespoły fil- 
mowe rozpoczęły ostatnio 
realizację kilku nowych 
obrazów fabularnych. Bki- 
pa zespołu STUDIO w skła- 
dzie: reżyser H. Drapelła 
(debiut realizatorski), ope- 
rator K. Chodura, sceno- 
graf J. Szczypiński i Kie- 
rownik produkcji W. Ty- 
mowski — kręci na lotni- 
sku pod Łodzią zdjęcia do 
filmu lotniczego z okresu 
ostatniej wojny pt. „Hi- 
storia jednego myśliwca”. 
Scenariusz filmu napisali: 
H. Drapella i J. Weyroch 
ma podstawie wspomnień 
„majora Skalskiego, uczest- 
nika. walk powietrznych 
nad Wielką Brytanią. Fil- 
mowcy  ucharakteryzowali 
teren zdjęć na typowe po- 
lowe lotnisko: angielskie, w 
-hangarach zaimprowizowa- 
no atelier, ściągnięto ta- 
kże z wielkim trudem kil- 
ka samolotów myśliwskich 
typu „Spitfire* potrzeb- 
nych do zdjęć walk po- 
wietrznych. Główną rolę w 
tym filmie gra. Bogusz 
Biłewski. W najbliższym 
czasie zamieścimy reportaż 
z realizacji filmu „Histo- 
ria jednego myśliwca”, 


„ga ulicach Wrocławia 

przystąpiono już do noc- 
mych zdjęć komedii filmo- 
wej „Ewa chce spać". Film 
ten znają trochę nasi czy- 


Ostatnie sceny do filmu „Kapelusz pana Anatol. 
„ Na haszym zdjęciu: pan Anatol czyli Tadeusz. 


no w Warszawie. 


telnicy z konkursu na Ewę 
ogłoszonego przez zespół 
SYRENA i „Film. Zwy- 
ciężczyni konkursu — Bar- 
bara Kwiatkowska wystę- 
puje w głównej roli, jej 
partnerem jest Stanisław 
Mikulski. Przy końcu lip 
ca ekipa udaję się do Ło- 
dzi na zdjęcia atelierowe. 
Przypominamy, że film 
„Ewa chce spać* realizuje 
młody reżyser (także de- 
biut) T. Chmielewski i dru- 
gi reżyser A. Czekalski. 
Są oni autorami scenariu- 
sza. Głównym operatorem 
jest St. Matyjaszkiewicz, 
kierownictwo produkcji 
spoczywa w rękach W. 


Mincera. 
Ww tych dniach został skie- 
rowany do  realiza- 
cji w zespole KADR sce- 
nariusz filmu _ „Deszczo- 
wy lipiec" napisany przez 
St. Grodzieńską i L. Bucz- 
kowskiego. Reżyseruje L. 
Buczkowski, _ operatorem 
jest S. Kruszyński. Po o0- 
kresie przygotowawczym, 
który potrwa do 1 sierpnia 
— ekipa wyjedzie na zdję- 
cia do Zakopanego, gdyż 
tam właśnie toczy się ak- 


„cja tej filmowej komedii. 


„Deszczowy lipiec" będzie 
więc realizowany w sierp- 
niu. Wykonawcy  czoło- 
wych ról mie są jeszcze 
znani. 1 


Do produkcji filmu fa- 

bularnego zabrała się 
nawet Wytwórnia Filmów 
Dokumentalnych w War- 
szawie. Pod _ kierownic- 
twem reż. J. Bossaka ma 
tu powstać reżyserowany 
przez 'W. Lesiewicza film 
„Dezerter" oparty na sce-, 
Dariuszu J. St. Stawiń 
skiego, autora „Kanału' 
„Człowieka na 
Szczegóły podamy 


Fijewski wysiada wiaśnie z autobusu na placu, Zamkowym 


2 


Iwonka. 


© nektor Państwowej Wyższej 
Szkoły Filmowej prat. Jerzy 
Toeplitz, który przebywa obec- 
nie we Francji, został miano- 
wany profesorem n: czaj- 
mym paryskiej akadernii fllmo- 
wej IDHEC © W związku z de- 
kadą kultury polskiej na Li- 
twie wyjechala tam ekipa Poł- 
skiej Kroniki Filmowej z reż. 
W. Leslewiczem i operatorem 
z. Raplewskim. Nast filmowcy 
zrealirują tam reportaż ©) € 
czerwca udali się do Finlandii 
przedstawiciele zespołu filmo- 
wego SYRENA: kierownik zes- 

— reż. J. Zarzycki 4 Szef 


Celem wyjazdu jest 

wanie umowy z fińską wy- 
filmową  ALOTRIA, 
nie z zespołem SY- 


twórnią 
która wspól! 


Lema „Astro- 


Przed Międzynarodowym 
Festiwalem Filmowym 
/ w Moskwie 


Udział w .Międzynarodo- 
wym Festiwalu Filmowym, 
który odbędzie się podczas 
VI Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów w. 
Moskwie, zadeklarowały 24 
państwa, .w tym również 
Polska. Tematyka festiwa- 
lu będzie obejmować fil- 
my dokumentalne, mówią- 
ce o życiu narodów, ich 
pracy t walce o zachowa- 
nie pokoju. 


W jury festiwalu zasią- 


dzie z ramienia Polski 
prof.. Jerzy Toeplitz. 


Przedstawiciel „Filmo'* 
jedzie na Festiwal 
„do Moskwy 


Przed trzema tygodniami pro- 
tym miejsca 
decyzji Polskiego Ko- 
Festiwalowego pozba- 
wiającej „Film* prawa wyśsła- 
iwicjeła 


nia swego przedsta: na 
VI Światowy Festiwal Miodzie- 


Studentów w Moskwie. 


Jerzy Pełcz. Z jego korespon- 
dencji dowiedzą się czytelnicy 
© przebiegu festiwalu filmowe- 
go w Moskwie. 


Sprostowania 


W n-rze 25 „Filmu* w re- 
Anatola'* ne 
polnformówaliśmy, 14 Barbara 
Modelska — odtwórczyni jed- 
nej z ról w tym filmie — na- 
jeży zespołu Teatru Domu 
Wojska Polskiego. Aktorka ta 
nie była ani 'nie jest w zespo 
le tego teatru. q 
W_n-rze 26 na str. p także 
popełniliśmy omyłkę w pod- 
pisie pod zdjęciem przedsta- 
wiającym reż. W. Jakubowską 
z aktorem Baryczem i... oczy- 
wiście z chłopcem Ludwikiem 
Haliczem, a 'nie jak błędnie 
napisaliśmy z Julkiem. Wyrzy- 
kowskim. Sympatycznemu Lu- 
dwikowi Haliczowi dodaliśmy 
także 0 jeden rok za dużo. 


CO NOWEGO W KRÓTKIM METRAŻU? 


Jedna noc spośród tysiąca 


ną | plast; 
neria 


, Jednak mają swój własny bajkowo-filmowy 
wdzięk 1 jakąś bardzo pomysłową stylizację (np. fale mor- 
skie w formie przesuwających się ornamentów linearnych). 


Pragment z fllmu oświatowego „Kropla wody! 


asza kinematografia oświatowa w coraz to lepszym stopniu 

wykazuje umiejętność lączenia w dziełe filmowym treści 

popularno-naukowych z walorami artystycznymi. O_ ile 
silniej przemawia do widza film oświatowy zawierający obok 
rzetelnego materiału informacyjnego elementy poetyckie 
a także oryginalną stronę formalną! Te warunki spełnia flim 
reż. St. Urbanowicza pt, „Kropla wody” (zdjęcia J. Gaus, 
muzyka T, Dobrzyński) — film dający wiele wiadomości z za- 
kresu budowy materii, struktury wody, procesów fizycznych 
1 chemicznych, lecz przy tym ani na chwilę nie rezygnujący 
z ambieji dostarczenia wzruszeń estetycznych, uczuciowych. 
Oglądając na ekranie historię małej kropli wody poznajemy 
cząstkę tajemnic wielkiego świata. Dużą rolę w podniesieniu 
wartości poznawczych filmu spełniają dobrze opracowane 
udjęcia trickowe. (j2) 


W ODPOWIĘDZI NA ZARZUTY 


m-rze 22 „Filmu* zamieściliśmy tekst depeszy wysto- 
sowanej do Prezesa Urzędu Kinematografii przez ze! 
autorów film: 
świedania 


wszystkich wysuwanych zarzutów i wystosował do klerowni- 
ków instytucję, które niewłaściwie wywiązały się ze swych 
obowiązków, pisma z naganą. Kopie tych listów nadesiano 
także do naszej redakcji. Z oficjalnej korespondencji wyni- 


ka, że: 
1. Łódzkie Zakłady wytwórcze Kopii Fil zywi- 
ście oddały do eksploatacji JE akości: techinicz 


co świadczy o 'wiedzialnej pracy kont za- 
kladzie. Poleca się ukaranie winnych | takie zorganizowanie 
aby nie mogły się powtórzyć wypat bstwa. 


najmu Filmów przyjęła wadliwe kopie filmu 
Pee ed erze co paź na beztroskie wykonywa- 
pea zk 

Sire wzearie sin NO WARSTW akta MA 
ną reklamą I starano się go jak najszybciej zdjąć z ekranów 
kin w śródmieściu, kierując do kin gorszej kategorii. Poleca się 
ukaranie winnych 1 zbadanie możłiwości dodatkowej eksploa- 
PORE w SNACH: w 

'czny Zarząd le zatroszczył się o właściwą rekła- 
mę filmu w kinie „Moskwa* ji otrzymuje wobec zm upo- 


*. PIĘCIORACZKEI 
(Le Monton a cinq Paties) 
Scenariusz: Renć Barjavel i Henri 
„Vemeuil * ZR 
Reżyseria: Henri Verneuil 
Zdjęcia: Armand Thirard 
Muzyka: Georges van Parys 
Wykonawcy: W roli ojca Saint For- 
get i jego pięciu synów — Fermandel, 
"Właściciel zakładu pogrzebowego — 
Louis de Funćs, Narzeczona — Fran- 
goise Arnoul, Jej ojciec — Georges 
Chamarat. W pozostałych rolach: An- 
drex, Delmont, Panlette Dubost, Renć 
Genin, Denisz Grey, Dario Moreno, 
'Nożl Roquevert. 
Produkcja: „Raymond Ploquin'"(Fran- 
cja) —— 1955: 


Akcja filmu rozpoczyna się w małym miasteczku na południu 
Francji. Ojcowie miasta, aby podnieść turystyczną atrakcyjność 
podupadającego grodu postahawiają sprowadzić tu . pięcioraczki, 
czyli pięciu rozproszonych ipo Świecie synów słarego pana Saint 


oki 


* Scenariusz: Jean Redon 

* Reżyseria: Guy Lefrano 
Zdjęcia: Maurice Barry 
Muzyka: Louigny D 
Wykonawcy: Fernanć — Fermand Maynaud, 

Szeryf — Noćl Roquevert, Walter Black — Pierre Dudan, Any — 

Nadine Tallier, Castor — Jeam Roger Causzimon, Miłk Bar — 


Mae — Dora Doll, 


Andre Weber, Richardson — ' Jim Gćrałd. „Zielony. Dywan” —- 
Jean Marie Amato, Terry — Bernard No£l, Jim — Jess Hahn, Le 
Forgat — Felix Miquet, EA — Rei, Deschamps, Orissa — 
Francoise Favier. 

Produkcja: „Francois Chavanne — Societe Nouvelle Pathć Ci- 
nćma 4Francja) — 1956. oG U 


lm opowiada o perypetiach spokojnego Francuza. Fernanda, który stał się 
niespodziewanie. spadkobiercą hotelu w Ameryce. Mieszkąńcy miasteczka 
ZAL Ry KA 


więc kłopoty Z 
dla_nieso, okoliczności tak się skladaja, "że. zóstaje, oskarżony 
a nast porwany przez Indian 4 przez gangsterów. Grozi mu nawet oska)- 
powanie. Ale ponieważ film jest komedią parodiującą. żumy z Dzikiego Za- 
chodu | wszystkie nawet najniebezpieczniejsze przygody bohatera pokazano 
„Ze żmrużeniem oka”. Fernandowi uóaje się wydosać z rąk prześladowców 


czwarty jest dziennikarzem, a piąty — Pi 
Recenzję tego filmu zamieszczamy w bieżącym numerze ga str. 6 


(Fernand cow-boy) 


Forget. Jeden z braci jest zamożnym właścicielem instytutu pięk- 


rugi — marynarzem, trzeci zajmuje się czyszczeniem szyb. 
roboszczem wiejskim... 


KARUZELA NEAPOLITAŃSKA 
kę (Carosello Napolciano) 
Scenariusz i reżyseria: IEttere Giannini 
Zdjęcia: Piero iPortalupi 
Muzyka: Raffacie Gervasio 
Wykonawcy: Yvette Chanvire, Maria Fiore, Nadia Gray, Bopbia 
rżnie Fiki pa A ry Aja 
Czprioli, Folco | Giacomo Rondinelia, Paolo Stoppa, Antonio. 
Tańczą: Wielki Balet Markiza de Cuevas, Balet Afrykański 
Keita Wodeba, Rosiła Segovia i „French z Miss Joan 


Baron. 

Śpiewają: Beniscaina: Gigli, Cielia Miatania, Carlo |ragilabue, Gia- 
<omkj Rondinella. 
(Włochy) — 1954. 


Film jest wodewilową historią Neapolu, opowiedzianą w CH 
zodach pełnych muzyki, śpiewu, tańca i 


Produkcja: „Lax-Film'* 


księżniczki, wspaniali oficerowie i kurtyzany, a następnie XIX 
stulecie. Ostatnie sceny filmu rozgrywają stę już współcześnie. 
Realizatorzy starają się wykazać, że we wszystkich epokach histo- 
rycznych Neapol zachowuje zawsze tak charakterystyczny dla jego 


"mieszkańców humor, temperament i ogromne umiłowanie piosenki 


FERNAND RAYNAUD 


odtwarzający rolę Fer- 
nanda  cowboya jest 
nowym, cieszącym się 
wielicą popularnością 
komikiem francuskiego 
ekranu. Swą karierę ar- 
tystyczną rozpoczął od 
występów w kabarecie. 
Później występował w 
radiu, x następnie w po- 
pułarnych spektaklach 
telewizyjnych „Latające 
talerzyki". Jego debiu- 
tem filmowym była rola 
w parodii amerykań- 
skich filmów gangster- 
śkich „Bande a Papa* 
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Batalistyczny fragment z filmu izraelskiego 


WZGÓRZE 
J 1 

izraelskiego filmu „Wzgórze 24 nie od- 

powiada" powiało do mnie znajomą 

aurą psychiczną i ideową, której nigdy 
nie brakowało naszemu narodowi, żyjącemu 
w dość szczególnych 'warunkach społeczno- 
politycznych, sprzyjających kultowi bohater- 
stwa, romantycznej walki, szlachetnej i pa- 
tetycznej ofiary aż do samounicestwienia 
włącznie. Nie dziwi mnie specjalnie obec- 
ność ltej aury 'w filmie, który powstał 
w Izraelu. Pod pewnymi względami i przy 
zachowaniu właściwych proporcji — ma oba 
narody  oddziaływało wiele pokrewnych 
czynników hiMorycznych. Przede wszystkim 
wspólne im było borykanie się.z obcą prze- 
mocą w 'walce o własny, niepodległy byt 
narodowy. 


Stąd też tyle iw tym (filmie patosu walki 
i pochwały „bohaterszczyzny". Jak na mój 
gust — odrobinę za wiele. (Taki mieliśmy 
bowiem nadmiar tego towaru w kraju, że 
import z zagranicy przelewa nam naszą 
własną, swojską czarę bohaterstwa i tak 
już solidnie 'wypełnioną po brzegi. Korzyść 
zaś jest chyba tylko ta, że nie czujemy się 
już tak w Świecie osamotnieni z naszym 
kawaleryjskim romantyzmem walk niepod- 
ległościowych. Okazuje się, że tam, gdzie 
są po temu przyczyny, pojawia się i sama 
choroba. I 


Osobiście mie jestem iteż entuzjastą tej 
„postawy, którą nam zaaplikował film w sło- 
wach Yehudy Bergera, jednego z przywód- 
ców armii izraelskiej, zwróconych do kilki 
osobowej grupki bojowej. Brakowało wtedy 
kilku godzin do momentu zawarcia rozejmu 
z państwami arabskimi i do wytyczenia gra- 
nicy izraelskiej przez komisję ONZ. Wiele 
terenów było jeszcze wówczas niczyich i od 
tego, kto je do rana obsadzi, zależało włą- 
czenie ich do Izraela lub do któregoś 
2 państw arabskich. 


pm stanowi właśnie pean na cześć wsp 
minianej grupy bojowej, która obsadziła 
jedno takie niczyje wzgórze i tym samym 
poszerzyła przyszłe terytorium swego pań- 
stwa. [Minus moralny tej historii leży 
w tym, że jedyną racją, która przemawiała 
za słusznością tego przedsięwzięcia, było 
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„Wzgórze 24 nie odpowiada: 


zrealizowanego przez anglelskicgo reżysera Thorolda Dickinsona 


24 NIE ODPOWIADA 


tylko powiększenie terytorialne przyszłego 
państwa, 

„Wzgórze, 24* posiada właściwie formę 
nowelową i składa się z trzech opowiadań. 


Pierwsze poświęcone jest historii angiejskieko 
policjanta, z pochodzenia Irlandczyka — którego, 
po części owo pochodzenie, przede wszystkim zaś 
miłość do żydowskiej dziewczyny, przywodzi w sze- 
regi izraelskiej armii. W tej partii filmu najsłabsze, 
bo psychologicznie zbyt wątle podbudowane, są 
raptowne narodziny 1 dzieje miłości policjanta i Ży- 
dówki. A szkoda, bo one stanowią przecież arty- 
styczny 1 ideowy kręgosłup tego opowiadanie. 


Efektowny pościg za czlonkiem organizacji pod- 
ziemnej, który występuje w tej części filmu, dodaje 
ale stanowi 


jej wprawdzie filmowych walorów, 
tylko efektowny margines opowiada! 
wieści jest miłość, a ta, niestety, sz! 

Opowiadanie drugie jest chyba najlepszą partlą 
filmu, Młody Zyd amerykański przyjeżdża z wy* 
cleczką Cooka do Izraela i nie chce zrezygnować 
2 obejrzenia podminowanej już wówczas Jerozo- 
limy. Tymczasem wybucha wojna i młody Dawid 
wkracza do Jerozolimy jako żołnierz. Losy walki 
obracają się jednak przeciwko Żydom i szczupły 


walki 


na ulicach Jerozolimy 


farnizon żydowski musi opuścić młasto. 'Rozpo- 
czyna się tragiczna ucieczka cywilów 1 ciężko ran- 
nych żołnierzy ze świętego miasta, 

Kamera fotografuje uchodźców w różnych uję- 
ciach, ślizga się po zakrwawionych bandażach, za- 
gląda w złamane bólem twarze, kluczy wraz ź ludź- 
mi po wąskich i ciasnych uliczkach Jerozolimy. 
Sekwencja ta przypomina swą aurą „Kanal". 
W opowiadaniu napotykamy zresztą jeszcze jędną 
polską paralelę. Postać młodego Dawida i statego 
rabina, ich kontlikt ideowy, konflikt między laicką, 
aktywną. pełną ufności we własne siły postawą 
Dawida a reiigliną. refleksyjną, pełną goryczy po- 


stawą rabina — przypominają postacie a nawet 
konflikt starego krawca 4 jego zięcia z „Ulicy 
Granicznej. p 


I wreszcie opowiadanie trzecie — historia żydow- 
skiego żołnierza, który w trakcie walk z siłami 
arabskimi bierze do niewoli byłego hitlerowca. Sce- 
na rozgrywa się tylko między nimi dwoma w ja- 
kiejś odległej, opuszczonej pleczarze. Trzeba przy- 
znać, że potencjainie zawiera materiał na obraz: 
o dużym ładunku dramatycznym. Ale wygrać ją 
właściwie, przemówić całą siłą jej wyrazu jest 
rzeczą bardzo trudną. Błędem, na którym potykają 
się tu niespełnione realizatorskie możliwości — jest 
ujęcie postaci hitlerowca jako symbolu, uogólnienia. 
Realizatorzy dali nam uosobienie hitleryzmu, ab- 
strakcyjny typ SS-mana, co podkreślili jeszcze ope- 
ratorsko, rzucając na ścianę jaskini jego cień przy- 
brany w mundur I czapkę wojskową. W tej sytuacji 
dlalog (z jednej strony słowny, ż drugiej mimiczny 
4 gestykulacyjny) pomiędzy żywym, konkretnym 
żołnierzem izraelskim a reprezentantem hitleryzmu 
w ogóle — nie mógł wypaść przekonywająco. 


ilm „Wzgórze 24* zrealizowany został 

przez reżysera angielskiego 'Thorolda 
Dickinsona przy udziale artystów żydow- 
skich. (Z tych ostatnich wspominamy zwła- 
szcza Haję Hararit, której urokowi nie 
oparła się surowość angielskiego policjanta. 

Z zadowoleniem witamy również fakt po- 
jawienia się kinematografii izraelskiej ma 
naszych ekranach. Chętnie zobaczymy na- 
stępne 'filmy izraelskie, mówiące — jeżeli 
to możliwe. — o społecznych, jakże interesu- 
jących i niepowtarzalnych — problemach 
kształtującej się dopiero jednolitej społecz- 
ności żydowskiej w Izraelu. A problemów 
tych jest podobna bez liku. / 

I może następny film zrealizowany ji 
będzie przez izraelskiego reżysera. 


WŁADYSŁAW LESZCZYŃSKI 


ZA PEŁNIĄ ŻYCIA 


ożna by powiedzieć, że cechą angiel- 
M skiej komedii pt. „Raj kapitana" jest 

symetria. Symetria bowiem, jako jed- 
na z podstaw harmonii mnóstwa układów 
spotykanych w naturze i sztuce, przenika 
tutaj wszystko, poczynając od filozofii 
głównego bohatera budującego precyzyjnie 
własny model pełni życia, a. kończąc na 


dramaturgii składających się na ten film 
wątków, epizodów, scen czy nawet ujęć. 


Kapitan Henry James, człowiek przemy- 
ślny i dowcipny, uparcie dążył do osiągnię- 
cia szczęścia i harmonii życiowej w stop- 
niu wyższym i doskonalszym, niż to za- 
zwyczaj dane jest jego bliźnim, a zwła- 
szcza brzydkiej połowie rodu ludzkiego. 
Pragnął korygować niedobory pewnych 
przymiotów ducha i ciała, którymi natura 
tak mierównomiernie i kapryśnie obdarza 
współżyjące ze sobą jednostki płci odmien- 
nej. Dążył do układów i proporcji ideal- 
nych, które tu w sposób nieścisły i niegod- 
ny genialnych założeń teoretycznych i 
praktycznych kapitana Jamesa nazwaliśmy 
dla uproszczenia symetrycznymi. 


Otóż kapitan James doszedł do 'wniosku, 
że skoro statek jego 'w regularnych od- 
stępach czasu kursuje pomiędzy Gibralta- 
rem i Kaljkiem w Afryce — to fakt ten 
doskonale ułatwia realizację jego życio- 
wych dążeń. 'Dzieląc w Gibraltarze stół 
i łoże z jedną żoną, kobietą o bardzo cen- 
nych, lecz jakże jednostronnych, zaletach 
ducha i ciała, postanowił czynić to samo 
z drugą żoną o niemniej cennych, lecz cał- 
kowicie przeciwstawnych zaletach — w 
Kaliku. Posiadając więc dwie tak idealnie 
dopełniające się (i oczywiście nic o sobie 
nie wiedzące) żony, mógł żyć pełnią swej 
męskiej osobowości i czerpać z życia to 
co rzadko jednemu człowiekowi, obwaro- 
wanemu sztywnymi zasadami praw i oby- 
czajów, może być dostępne w tak intensyw- 
ny, stale odmienny i przez to atrakcyjny 
sposób. 


Słowem — kapitan James chciał być, 


i przez parę lat był, nowoczesnym epikurej- 
czykiem. 


jące działanie jego znako- 
stemu, który pruderyjni tra- 
nazwaliby zapewne podwójnym 
w myśl 


żona tam, przyjazd tu — przyjazd tam, 
tu i tam powitania, prezenty, pożegnania, 
odjazdy. Bogobojne zacisze domowe w 
Gibraltarze i nocne szaleństwa w Kaliku, 
itd, itd. — a osią tej idealnej równowagi 
jest pewien stale powtarzający się, ważki 
na morzu. w połowie drogi mi 
dzy Gibraltarem i Kalikiem kapitan na- 
ciśnięciem guzika zamienia wiszący nad je- 
go łóżkiem 'w kajucie portret jednej żony 
na portret drugiej. Zastępca kapitana Ja- 
mesa, oficer Ricco. podziwiający z zachwy= 
eniusz życiowy swego szefa i idący 

w jego ślady. powiedziałby zapew- 
ne, że od chwili zmiany portretów żon 
męska osobowość kapitana poczyna wychy- 
lać się jak wahadło precyzyjnego chrono- 
metru ku przeciwnemu biegowi swego od- 


wiecznego rytmu. 
Tego, że system kapitana Jamesa nie 
wytrzymał jednak do końca próby. życia 


i pewnego dnia runął, o mało nie grze- 
biąc swego twórcy, mie należy przypisy- 
wać w żadnym wypadku wadom samego 
systemu, lecz przede wszystkim temu, czego 
przezwyciężeniu systemu ów służył: nie- 
doskonałościom natury ludzkiej. 


Zwiastunem upadku kapiżana zaczęły być 
fakty na pczór drobne: James pomylił klu- 
cze od obu mieszkań, potem zamieniono mu 
prezenty przeznaczone dla obu żon, a wresz- 
cie obie żony przypadkowo spotkały się ze 
sobą. Wszystko to jednak nie miałoby zna- 
czenia, gdyby nie fakt, że z wiekiem obie 
żony zaczęły  zmieńiać swe upodobania 


Oto współczesny epikurejczyk — kapitan Ienry St. James (gra go Alec Guinness), który w filmie „Raj 


kapitana" zademonstrował nam swój znakomity 


system korzystania z pełni życia. Do tego celu są jed- 


nak potrzebne dwie nic o sobie nie wiedzące Żony: jedna domatorka, dobrze znająca się na kuchni (Ce- 


lia Johnson), druga — pełen temperamentu. 


1 temperamenty i to w sposób diametralnie 
odwrotny (znów symetria). Gdyby kapitan 
był bardziej wyrozumiały i wziął pod uwa- 
gę, że w tym wypadku trzeba było jednak 
ustąpić naturze i odczekać aż w obu jego 
małżeństwach zapanuje znów — na zasa- 
dzie odwrotności — harmonia, byłby oca- 
lil swój system i osiągniętą pełnię życia. 
Niestety — stało się inaczej 


JIS w tej Jcomedii znakomity iście clai- 
rowski temat, dużo dobrego dowcipu, są 
zabawne pomysły, które jednak mozłyby 
zabłysnąć o wiele pełniej, gdyby autorzy 
bardziej ambitnie zabrali się do rzeczy. „Raj 
kapitana* mógłby być bowiem uroczą ko- 
medią filozoficzną, mógłby też być wysokiej 
klasy groteską. Jest zaś troszkę tym, troszkę 
tamtym, bo reżyser Anthony Kimmins_nie 
jest.. Renć /Clairem. Twórców - zadowalają 
półśrodki, a chwilami, zwłaszcza w punkcie 


kulminacyjnym (spotkanie obu żon), dość 
ograne farsowe chwyty. 
To niewyzyskanie możliwości tkwiących 


w temacie odczuwa się tym wyrażniej, że 
rolę kapitana Jamesa gra niezrównany Alec 


lubiący „nocne szaleństwa” kociak (Yvonne De Carlo) 


Guinness — niewątpliwie jeden z najlep- 
szych dziś aktorów  charakterystycznych. 
Guinness ze swoją opanowaną twarzą, dwu- 
znacznym bazyliszkowym uśmieszkiem i sa- 
tanicznym, filuternym błyskiem w oczach 
— nie ma sobie równych jako odtwórca po- 
staci przestępców-filozofów czy zbrodnia- 
rzy-geniuszów z anglosaskich komedii kry- 
minalnych. Pamiętamy dobrze typową pod 
tym względem jego rolę w filmie „Szajka 
ż Lawendowego Wzgórza”. . W „Raju ka- 
piłana* jest Guinness również znakomity, 
ale tego aktora stać na wiele więcej. 

Bardzo dobrze dobrane są obie jego par- 
tnenki: wybitna angielska aktorka drama- 
tyczna Celia Johnson jest żoną-domatorką 
z Gibraltaru, a tancerka Yvonne De Carlo 
pełną temperamentu pięknością z afrykań- 
skiego Kaliku. Zabawną w swym bezgra- 
nicznym ubóstwieniu dla kapitana postać 
jego zastępcy, a zarazem narratora i ko- 
mentatora filmu, stworzył Charles Goldner. 

W sumie — dobra zabawa w angielskim 
stylu. 


ZBIGNIEW PITERA 
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FERNANDELOWE PIĘCIORACZ] 


by streścić w znanym polskim przysło- 

wii klin—klinem". Skoro Fernandel 
występował już w tak wielkiej iHości rół, że 
nie może sie nie powtarzać -—- wobec tego 
niech się powtórzy .za jednym zamachem aż 
sześć wazy, a może wówczas coś nowego 
z tego wyjdzie! 

Tak więc zamiast jednego Fernandela ma- 
my ich w tym ffimie sześciu: starego ojca 
i pięciu dorosłych synów-bliźniaków, którzy 
rozjechali się w młodości po świecie i na- 
wet nie bardzo wiadomo gdzie są. 

Fantazja scenarzysty rozmieszcza braci- 
Fernandelów w odpowiedniej ilości nowel, 
ale zbytnio się przy tym nie wysila: jedne 
epizody są lepsze, jest w nich dowcip i do- 
brego gatunku groteska, inne — mniej się 
udały, są po prostu naciągnięte. Jak zwykle 
w filmach francuskich średniej klasy, jest 
tu także porcja nagości (bez strip-teasu), nie- 
co makabry, szczypta humoru intelektuąl- 
nego, kilka dobrych gagów, no i niektóre 
bardzo zabawne charakteryzacje poeci 
nych wcieleń Fernandela. 

Reżyser Henri Verneuil — może poin- 
formowany o tym, że publiczność nie wszę- 
dzie przepada za filmami nowelowymi: — 
tak swój film zrealizował, by składankowy 
charakter całości nie rzucał się zbytnio w 
oczy. Niektóre wątki toczą się tu równole- 
gle, a wreszcie wszyscy Fernandelowie spo- 
tykają się w finale, o którym zresztą jest 
mawa już na początku filmu. 

Ale właśnie z tym trickowym, w zasadzie 
bardzo filmowym, finałem nie jest najle- 
piej. Tu zabrakło realizatorom pomysłowości 
czy też po prostu nie chciało im się trochę 
popracować. Zgromadzili wprawdzie aż sze- 


| PRE do _ filmu „/Pięcioraczki" można 


więc mamy nowe cza- 
sopismo filmowe. Włla- 
ściwie niezupełnie fil- 
mowe 1 niezupełnie no- 
we:  dwutygodhik — „Teatr” 
zajął się również filmem i — 
w ten <posób powstał „Tentr 
4 Film", 
Filmowcy, 


zrzeszeni | w 
SPATIF-ie, od dawna zazdro- 
ścili ludziom teatru posiada- 
nia własnego pisma. Ponieważ 
nie czuli się na silach założyć 
swój periodyk. zdecydowali się 


wprowadzić sprawy filmowe 
do „Teatru". 

Jest wiele zagadnień, zwła- 
szcze na odcinku zawodowym 
1 warsztatowym, które łączą 
ludzi teatru i filmu. Ale jest 
też wiele zagadnień, które ich 
dzielą. Są to zagadnienia sa- 
mej sztuki, obu „sztuk, ich 
estetyk. Zatem, żeby pismo 
miało przyszłość — redakcja 
powinna położyć nacisk na oba 
rodzaje zagadnień. Poruszając 
sprawy teatru, powinna p: 
miętać, że obok istnieją spi 
wy fllmu, podobne lub 
mienne — zarówno estetyczne, 
jak warsztatowe oraz zawodo- 
we. Nie powinna natomiast 
mechanicznie łączyć obu. dzie- 
dzin w jednym piśmie, tak 
jakby pod jednym tytułem, na 
tych samych łamach, redago- 
wała dwa pisma naraz. 

W pierwszym numerze „Tea- 
tru I Filmu" (—15_ czerwiec 
br.) znalazły się właśnie dwa 
pisma. Tylko starawa i dlate- 
go dość nieaktualna oraz — 
już niezależnie od swego wie- 
ku — bardzo dyskusyjna wy- 
powiedź Jeana Giraudoux ha 


oddzielnie, a 
„Fiłm”- 
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oddzielnie — 


» Zajmę się oczywiście tilmem. 

Artykuły skupiają się wokół 
dwóch problemów: „Kanahu 
oraz  dokumentalnej ' „czarnej , 
serii*. Szczęściem dla pisma, 
którego pierwszy numer opóź- 
nił się o dobrych parę mie- 
sięcy, oba problemy są jeszcze 
dość świeże. 


BŁĘDY LAUREATA 


Autorzy artykułów o „Ka- 
nale” podzielili się rolami. 
rzy Płażewski w  korespon- 
Senj z Cannes chwali film. 
zwłaszcza "usta! 


walową nagrodą, w bardzo 
wnikliwej recenzji dowodzi, że 
laureat choruje na niedowład 
psychologiczny oraz na pewien 
chłód. Z tego też względu kry- 
tyk woli „„Pokolenie”,' chociaż 
mija się ono tu I ówdzie z hi- 
storyczną prawdą. 


Podoba mi się niezależność 
. Widzę ją też w 


le- 1 


nuje w. partii 
dzą "eo" chcą naplssć, stawiają 
dzą co napisać, stawiają 
wyrażne tezy i na ich popar- 
cie przytaczają przekonywają- 
ce argumenty. Rzecz raczej 
niespotykana w naszej kryty- 
ce. 

Ze sprawą „Kansłu” w „Tea- 
trze i Filmie" łączą się wre- 


zm” Wajdy wiele wyja” 
śniają. 


KOMENTATORZY 
„CZARNEJ SERII* 


1 

„Czarna seria" polskich fil- 
mów dokumentalnych, chociaz 
zebrała sporo ocen l żawag na 


ła dotychczas głosów tak_nie- 
dolężnych, jak glosy Tadeusza 


.ściu Fernandelów na jednej fotografii, ale 


chyba można było ich zmusić do jakiegoś 
działania Jeśli trudności techniczne nie poz-, 
wałały na gagi z udziałem 'wszystkich sze- 
ściu — to przynajmniej dwu czy. trzech 
mogło wejść z sobą (w jakiś bliższy kontakt. 
"Tymczasem zarysowane w nowelach konflik- 
ty rozgrywają się ostatecznie w płaszczyź- 
nie dialogów i to .dialogów, jak na film 
francuski, mało dowcipnych. 

Jednakże zanim do tego mozolnego zakoń- 
czenia dojdzie, bawimy się nieźle (chwilami 
znakomicie!), zwłaszcza z Fernandelem-czy- 
ścicielem szyb i jego prześladowcą, właści- 
cielem zakładu ego. Louis de Fu- 
nós stworzył w tej makabrycznej roli kapi- 
talną postać. Jest niezmiernie zabawny i w 
niczym nie ustępuje Fernandelowi. 

Do dobrych, chociaż „nieco przeciągniętych, 
nowel można też zaliczyć „historię dzienni- 
karską”, w Której Fernandel reguluje po 
swojemu sprawy sercowe uroczej Francoise 
Arnoul. Dwie wreszcie nowele oparte są na 
prostych pomysłach, spośród których po- 
mysł z muchą i cukrem w noweli marynar- 
skiej jest dobry, choć w wykonaniu prze- 
celebrowany, natomiast żałuje się, że no- 
wela z Fernandelem-proboszczem jest tak 
krótka. 

Może niespodzianką dla widza będzie, że 
najlepszą kreację stworzył Fernandel w roli 
starego, siwego ojca (a raczej wielokrotne- 
go dziadka). Jest uroczy i zabawny, a nie — 
jak to często bywa — głupkowato śmieszny, 
1 jeżeli tak będzie wyglądał, gdy naprawdę 
osiągnie wiek swej starczej charakteryza- 

cji — ma jeszcze przed sobą nA 
dłygolernie powodzenie. 


LEON BUKOWIECKI 


Sa mi przede wszystkim dla- 
tego, że w zwojej recenzji 
je porcję eseistykt dobrej ca 
by. której "tak bardźo sam. 
brak.  . ę . 


KOTT, SZEKSPIR I FILM 


sn czegO prawie niej uma 
tymczasem w „Teatrze I Fil- 
mie”, znalazłem w „Przegią: 
- dzie Kulturalnym (ar z Br) 


Karpowikiego oraz Maka. Pod- 
Sas gdy uwagi Maka są tył 
ko banalne, w rodzaju: „Ży- 
cie pododnie jak taśma filmo- 
wa jest czarno-białe, a umie- 


życia podsta: 
ścią filmowca" — to wywody 
Karpowskiego są „w dodatku 
pozbawione sensu. 

Szamujące się plsmo winno 
być bardziej wybredne w do- 
borze piór. 


INNE SPRAWY Ę 
„Peatrowi 1 Filmowi" nie 


y 
komedia filmowa, zie wydaje 
się, że niekoniecznie trzeba 
© tym pisać w tonie agresyw- 
nym | z przytupem. 
Natomiast pismo _ powinno 
być Z AŻNĄ że pozyskało 
leniwe do _ publicystyki, ale 
zawsze atrakcyjne pióro ne- 
stora polskiej wiedzy o filmie 


Jego ocena niedawno wyda- 
nych zbiorów Telletonów „file 
mowych Jackiewicza, Pl 

skiego | K. Toeplitza odpowia- 


Mam na myśli znakomity szkii 

Jana Kotła o wpływie fimu 
na współczesny teatr szekspi- 
— szkie, który jak ulał 
pasuje do nowego czasopisma. 
Kott stwierdza, że przedsi 
wienie „Tytusa Andronikusa” 
w wykonaniu naszych niedaw- 
nych angielskich gości stało 


niem, gdyż teatr potrafił .przy- 
swolć fllmowość. szekspirow- 
skich adaptacji Olviera. 

Nie wiem czy Kott ma pełną 
rację. zwłaszcza kiedy mówi, 
że Olivier w ffimie, a Peter 


Renesans. Nie wiem też czy 
„Hamiet" Oliviera, którego 
kot starannie omija, jest wła- 
śnie- renesansowy. impo- 
nuje świeżość myśl, oryginal- 
ność koncepcji, orientacja kry- 
tyka teatralnego w sprawach 
filmu oraz rozmach jego pióra. 
„Teatr i Film" to doskonała 
okazja, by teatr zaczął uszla- 
chetniać film, a film odświe- 
żył — ostatnio nieco zramola- 
ły u nas — teatr. 


CLAPSUS - 


KAROL MARCZAK — FILMOWIEC I BIOLOG 


rzyjemnie jest, pac CadR 

dzając po dłuższym 

znajomą instytucję dostrze” 
ga się rozwój i postęp. W Wy- 
twórni Filmów Oświatowych w 
Łodzi przy ul. Kilińskiego rozro- 
sły się nie tyko drzewa i krze- 
wy, ale również budynki i urzą- 
dzenia. Powiększyła się sala prą- 
jekcyjna, powstała nowa sala dla 
synchronizacji, uboga niegdyś 
biblioteka wzrosła do 6.000 to- 
mów i zyskała licznych a pil- 
nych czytelników. Z biur i re- 
daścji znikła ciasnota i pośpiech. 
Nie ma: już bieganiny i zamętu 
na korytarzach, ustała gorączko- 
wa, nerwowa atmosfera, jaką 
odczuwało się tu dawniej, przed 
październikiem i _ niedawnymi 
zmianami personalnymi, kiedy 
ludźmi i filmami rządzono przy 
pomocy zastraszania i.. kapry- 
su. Redaktorzy i reżyserzy prze- 
stali być sterroryzowanymi 

dziećmi, które można było w 
każdej chwili rozstawiać po ką- , 
tach, a stali się dojrzałymi, peł- 
nymi gorącego oddania sprawie 
filmu — pracownikami i artysta- 
mi o szerokim zasięgu swobod- 
nego działania... Nagle wszyscy 
czują się równi i wolni. To uz- 
drawia. Ludzie inaczej się za- 
chowują. Jest w nich świeżość 
1 radość. 

Wśród reżyserów i operatorów 
spotykam starych znajomych a 
zarazem przedwojennych filmow- 
ców, którzy związali się z wy- 
twórnią gl chwili jej powsta- 
nia, alć widzę również wiele no- 
wych twarzy. To młodzi reali- 
zatorzy, którzy po ukończeniu! 
szkoły filmowej pracują tu od 
roku czy dwóch. Rozmowa o fil- 
mie zawsze łatwo się klei. Oto 
kiłka notatek z tych spotkań. 

Pierwszą rozmowę nawiązałam 
2 pionierem polskiego filmu 
przyrodniczego, specjalistą mikro 
i makrozdjęć; przyjacielem owa- 
dów, kwiatów, grzybów i ryb. 
Reżysera Karola Marczaka zasta- 
łam w skromnie jeszcze wypo- 
sażonej pracowni biologicznej 
wytwórni, 


Marczak ma śwój zwykły, tro- 
chę przekorny uśmiech i to sa- 
mo co zawsze jasne spojrzenie. 
Już wykreślił z pamięci złe lata 
krzywdy, jaką mu wyrządzono 
w okresie zamordyzmu. Ma prze- 
cież znów swe kamery, akwaria 
i lupy, może znów jak od lat 
trzydziestu z  benedyktyńską 
cierpliwością czatować przy mi- 
kroskopie na jakiś ruch mikro- 
ba czy muszki lub chytrze ob- 
myślać sposoby najlepszego pod- 
glądania swych widzialnych i 
niewidzialnych aktorów. I to 
jest najważniejsze. 

— Podobno dostał pan. znów 
jakąś nagrodę. Która to z kolei? 
Zaraz, zaraz, niechno sobie przy- 
pomnę. Jedną otrzymał pan w 
Paryżu za „Wrotki mchołubne* 
w 1948 roku, drugą — w Rio 
de Janeiro za „Grzyby” chyba 
w 1950... 


— No i jeszcze tylko za „Pan- 
tofelek* w Edynburgu w 1951 ro- 
ku i teraz w Rzymie za „Roz- 
wój zarodka ptaka". 

Niedawno widziałam ten ósta- 
tni Marczakowski film koloro- 
wy. Oparty jest na możliwie żak 
najstaranniejszej obserwacji „ta- 
jemnicy życia" i ma ambicje 
naukowe, nie artystyczne. Jest 
ścisły i surowy. Stanowi klasy- 
czną filmową monografię przy- 
rodniczą, imponując sztuką foto- 

(DOKOŃCZENIE 


Wszystkie zdjęcia na tej stronie — to fragmenty filmu „Rozwój zarodka ptaka”, realizowanego przez Karola Marczaka 


W BIAŁOŁĘCE ROŚNIE TRAWA 


numerze 26 „Filmu zamieściliśmy informacje © planowanej budowie nowej 
wytwórni filmów fabularnych w Białołęce i zachęcaliśmy do podjęcia dy- 
skusji na ten temat. Już po oddaniu materiału do druku, ale przed ukazaniem 
się numeru „Filmu* w sprzedaży — Ministerstwo Kontroli Państwowej opubliko- 
walo na łamach „Życia Warszawy" pismo postulujące porzucenie planu budowy 


wytwórni w -Białołęce. 


Można być przeciwnikiem budowy wytwórni pod Warszawą, trzeba jednak jakoś 
umieć swoje stanowisko uzasadnić. Tymczasem list Ministerstwa Kontroli zawiera 
wiele błędnych faktów i liczb, cperuje naiwnymi argumentami, świadczącymi wręcz 
© ignoranoji w sprawach filmowych autorów tekstu. 

Już mieliśmy chwycić za pióro i wdać się w spór, gdy otrzymaliśmy odpis listu 
wyslaliego przez grupę filmowców do redakcji „Życia Warszawy* — listu pole- 
mizującego ze. stanowiskiem Ministerstwa Kontroli Państwowej. Poniżej przedru- 
kcwujemy obszerne fragmenty tego listu — uważając, że zagadnienie to interesuje 
z pewnością naszych czytelników i wszystkich miłośników filmu. (Red.) 


£ listu Ministerstwa Kon- 

troll Państwowej oraz 

poprzedzającej ten list 
uwagi Redakcji zdaje się wy- 
nikać, że już przed konfe- 
rencją prasową w _ Urzędzie 
Kinematografil w dniu 12 czer- 
wca br. powołane czynniki za- 
decydowały zaniechanie budo- 
wy wytwórni filmów fabular- 
nych w Warszawie. Wyjaśnia- 
my. że budowa ta została za- 
decydowana Uchwałą Rady 
Ministrów Nr 542 z dnia 2 sier- 
pnia 1954 r. Uchwała obowią- 
zuje nadal, a ponadto 16 paź- 
dziernika, 1956 r. Sejm przyjął 
uchwałę 'o włączeniu tej bu- 
dowy do planu pięcioletniego, 
przewidując rozpoczęcie bu 
dowy w 1958 r. oraz zakończe- 
nie w 1961 r. 

Dnia 7 czerwca 1957 r. — a 
więc na 5 dni przed konferen- 
cją prasową w Urzędzie Kine- 
matografii — Państwowa |Ko- 
misja Planowania  zakomuni- 
kowała Radzie Ministrów swo- 
je stanowisko w sprawie bu- 
dowy wytwórni w  Warsza- 
wie... 

„znając celowość budowy 
w Warszawie proponuje się 
pozostawienie tego tytułu in- 
westycyjnego w bieżącym pla- 
uie_" pięcioletnim, przyznanie. 
niczbędnych środków na opra- 
cowanie dokumentacji, nato- 
miast przyznsnie kredytów na 
budowę — uzależnia od przed- 
stawienia dokumentacji. Stano- 
wiska Państwowej Komisji 
Planowania nikt nie kwestio- 
noważ. 


Ww_ liście Ministerstwa 
Kontroli Państwowej czy- 

my; „w chwili obecnej 
dysponujemy w Polsce dwie- 
ma wytwórniami filmowymi 
(Łódź i Wrocław), budowany- 
mi w latach minionych t roz- 
budowanymi do dnia dzistej- 


«szego kosztem wielu setek mi- 


lionów złotych”. 

W związku z itym wyjaśnia- 
my, że na budowę oraz roż- 
budowę wytwórni 'tlmów fa- 
bylarnych w Łodzi i we Wro- 
cławiu wydano w czasie od 
r. 1945 do r. 1961 — 71417 tys. 
zł w cenach 1956 r. 


w _ liście Ministerstwa 
3 Kontroli czytamy: „Wy- 
twórnie te, dysponujące 
(zwłaszcza w Łodzi) dobrym 
wyposażeniem technicznym I 
wykwalifikowaną Kadrą,. są_ w 
stanie już obecnie produkować 
około 10_ filmów rocznie. 

W zwiążku z tym wyjaśnia- 
my, że posiadamy w tej chwi- 
obu wytwórniach cztery 
średnie hale zdjęciowe oraz 
dwie hale małe o łącznej po- 
wierzchni około 3.500 m kw. 
Poźwala to na produkcję pięt: 
nastu łilmów rocznie I ożna- 
cza wykorzystanie każdej hali 


*nh produkcję dwóch I pół (il- 


* filmów . rocznie 


mów. W 41 halach francuskich 
produkuje się średnio po 120 
filmów rocznię, z czego 'wy- 
nika średnia wydajność trzech 

na jedną ha- 
ię. Zaznaczyć należy, że z tych 
stu dwudziestu filmów około 
30 procent są to filmy nakręco- 
ne we współprodukcji, często 
poza granicami Francji. Wskaż- 
nik radziecki przewiduje dla 
wyprodukowania. jednego fil- 
mu konieczność posiadania 


280 m kw. użytkowej powierz- 
chni hal. Stosując ten współ- 
czynnik do nas ; uzyskujemy 
możliwość wyprodukowania o- 
koło piętnastu filmów. Nowo- 
czesna wytwórnia w Barran- 
dowie pod Pragą dysponijąca 
jedenastu nalami zakłada na 
1860 r. produkcję dwudziestu 
pięciu tllmów, czyli na jedną 
halę około dwóch 4 pół filmu. 
Porównanie wykorzystania hal 
zdjęciowych u nas i za gra- 
nicą wykazuje więc, że urzą- 
dzenia filmowe są U nas wy- 
korzystane w stopniu rów- 
nym innym, nawet przodują- 
cym kinematogratiom, 


Dalej w liście Minister- 
stwa Kontroli Państwo- 
wej czytamy: „kolejnym 
argumentem przemawiającym 
przeciw wytwórni w Białołęce 
jest sprawa hierarchit potrzeb 
naszej kinematografii. W chwi- 
li obecnej brak nam w Polsce 
co najmniej kilkuset kin. 
W związku z tym wyjaśnia- 
my. że podczas gdy w planie 
sześcioletnim na budowę kin 
przeznaczono 187,5 mln zł — w 
planie pięcioletnim przeznacza 
się na ten cel 454 milionów 
złotych, co stanowi około 70. 
procent ogólnej pul inwesty- 
cyjnej. Ilość miejsc kinowych 
łącznie z klnami związkowymi 
wzrośnie ogółem o 45.procent 
(w miastach o 60 procent) w 
stosunku do 1955 r. 


w_ liście Ministerstwa 
Kotroli Państwowej czy- 
tamy: „jedynym _istot- 

nym_ argumentem wysuwunym 

przez zwolenników Białołęki 
była sprawa aktorów". 

W związku z tym wyjaśnia- 
my, że za budowę w bieżącej 
pięciolatce wytwórni filmowej 
wo Warszawie przemawiają 
przede wszystkim względy na- 
stepujące: 

a) POTRZEBY SIECI KIN. 
Przed wojną liczba nowych 
tytułów wynosiła w Polsce ro- 
cznie około 350, obecnie przy 
tej samej ilości kin miejskich 
wynosi ona 141. Z 141 nowych 
filmów wprowadzamy obeenie 
1—12 filmów własnej. produk- 
cji. Na okres 15—20 lat prze- 
widujemy wprowadzenie rocz- 
nie 240 nowych filmów na na- 
sze ekrany, Około 20 ptocent 
tych filmów powiano być pró- 
dukcji własnej (tzn. 40—50 fil- 
mów rocznie za lat 20, pode: 
gdy przed wojną produkow. 
no w Polsce 25-30 filmów ro- 
cznie). 

Nie zapominajmy. że źró- 
dłem pokrycia zakupu fllmów 
zagranicznych powinna być 
produkcja własna. Już dziś 
każdy polski film sprzedawa- 
ny jest co najmniej do trzech 
krajów: są filmy, które cho- 
dzą na ekranach klikudztesię: 
ciu krajów. Za każdy polski 
film kupujemy pięć filmów 
zagranicznych. - 

W. istniejących wytwórniach 
będzie móżna wyprodukować 


20 filmów, resztę — w nowej 
wytwórni. 
b) KONIECZNOŚĆ WYWIĄ- 


ZANIA SIĘ Z ZOBOWIĄZAŃ 


KINEMATOGRAFII _ WOBEC 
TELEWIZJI. Polska pro- 
Gukcja telewizorów wyniesie 


w 1960 r. 


150.000. odbiorników, 


wzrośnie ilość stacji nadaw- 
czych. Przy rozwiniętej ' tele- 
wizji około 0 procent progra- 
mu nadaje się z taśmy fllmo- 
wej. Wydaje się w pełni uza- 
sadnione, aby potrzeby  tele- 
wizji w tym zakresie pokry- 
wane były przez „wytwórnie 
filmowe, co w samych tylko 
istniejących wytwórniach nie. 
będzie oczywiście możliwe. 


©) KONIECZNOŚĆ ZATRUD- 


NIENIA REALIZATORÓW 
FILMOWYCH, _ AKTORÓW, 
PLASTYKÓW, MUZYKÓW, 
INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW 


ITD. Wydaje się, że przy koń- 
cu bieżącej pięciolatki, kiedy 
do pracy zawodowej wchodzić 
zaczną szczególnie liczne racz- 
niki powojenne, sprawa no- 
wych warsztatów pracy właś- 
nie w Warszawie nabierze du- 
żego znaczenia. 


d) KONIECZNOŚĆ ZWIĘ- 
KSZENIA ILOŚCI PRODU- 
KOWANYCH FILMÓW DLA 
POPRAWY ICH JAKOŚCI. 
Zrozumienie tej współzależnó- 
ści istnieje w całym świecie. 


Konieczność budowy  wy- 
twórni w Warszawie nie tłu- 
maczy się  „warszawskimi* 
ambicjami filmowymi, lecz ra- 
chuniiem ekonomicznym. Każ- 
dy wyprodukowany w  War- 
szawie film będzia około jedi 
nego miliona złotych tańszy 
od flimów realizowanych w 
wytwórniach w Łodzi czy 
wrocławiu, pozbawionych te- 
renów plenerowych, oraz miej- 
scowych kadr twórczych 1 od- 
powiedniej ilości aktorów. Nie 
oznacza to oczywiście w żad- 
nym wypadku, aby ktokolwiek 
myślał o Mkwidacji wytwórni 
w Łodzi czy we Wrocławiu, 
sama bowiem wytwórnia war- 
szawska nie będzie w stanie 
zaspokoić potrzeb krajowych. 


w_ liście Ministerstwa 

Kontroli Państwowej czy- 

tamy, że Ministerstwo 
„zaproponowało przerwanie 
prac dokumentacyjnych, które 
pochłonęły dotąd  (sklitkiem 
ustawicznych zmian Koncej)- 
cyjnych i lokalizacyjnych) kil- 
ka milłonów, w tym około jed- 
nego milionu rubli 


W związku z tym wyjaśnia 
my, że dotychczasowe koszty 
prac dokumentacyjnych (pro- 
wadzonych w ciągu ośmiu lat 
na skutek wstawiania budowy 
do planu, następnie skreślania 
jej z planu) wyniosły 3.913 ty- 
sięcy złotych, w tym 420 ty- 
siecy rubli za projekt dwóch 
wytwórni: fabularnej oraz 
oświatowej. 

Przedstawiając: powyższe da- 
ne faktyczne pragniemy _opi: 
nię publiczna rzetelnie poin- 
formować o sprawie ważnej 
zarówno dla kinematografii, 


jak i dla całokształtu naszej 
kultury i gospodarki narodo- 
wej. 


A. BOHDZIEWICZ, L. 
BORKOWICZ, A. FORD, 
J. KAWALEROWICZ, J. 
RYBKOWSKI, L. STAR- 
SKI. J. ZARZYCKI. 
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Oto Mister Cornelius Vanderbilt-Whitney (z tygodnikiem „Pilm' 
świecie, W środku — reżyser Patrick Ford, na prawo — Michacł 


Na tym placu parkują swe wozy t 


LU 


ręku) — finansista £ na 
w. Hollywoodzie 


to pracownicy wytwórni 


laczego zapraszam Czy- 
telników  „Filmu”* na 
wspólną wycieczkę do 
tej właśmie wytwórni? 
Po prostu dlatego, że 
jest ona najnowocześniejsza na 
świecie, że uchodzi za jedyną 
naprawdę samowystarczalną — 
w tym sensie, że jej laboratoria, 
pracownie i  warsztaty-fabryki 
potrafią wyprodukować wszyst- 
ko: od zegarka począwszy, a na 
samolocie skończywszy. 


NIECO DANYCH 


Wytwórnia „Warner Bros.* jest 
położona w Burbank, w odległo- 
ści mniej więcej trzech mił (nie- 
całe pięć kitometrów) : od cen- 
trum Hollywoodu. Pracuje tu 
ponad trzy tysiące osób, repre- 
zentujących wszystkie niemal 
zawody. Wytwórnia ma własną 
policję, własną straż ogniową, 
własną szkołę, kilkadziesiąt skle- 
pów (w tym księgarnie, sklepy 
z zabawkami, magazyny konfek- 
cyjne itd.), własne trzy teatry, 
no i oczywiście własne środki 
komunikacyjne — elektryczną 
kolej i autobusy, samochody cię- 
żarowe i okało trzystu wozów 
osobowych — od najmniejszych 
„pchełek* do największych lui- 
susowych limuzyn. 


Zużywa się tu więcej energii elelt- 

niż w mieście liczącym 50.000 
mieszkańców. A restauracje wytwór 
mi mogą wydać śniadania lub obiady 
dla tysiąca ludzi na raz. 

Długość głównych arteril w tym 
miasteczku filmowym wynosi dwana- 
ście mil (okolo: dziewiętnastu kilome- 
trów). Niektóre ulice są zabudowane 
t wyposażone w ten sposób, iż przed- 
stawiają fragmenty miast: Rzymu, 
Paryża, Madrytu, Nowego Jorku, No- 
wego Orleanu, Londynu ltd. W dt 
mach tych najczęściej są składy obr: 
zów, rzeźb, mebli L kostiumy z Ki 
dej prawie epoki. Ogólna wartość re. 
kwizytów 1 kostumów wynosi sle- 
dem milionów dotarów. 

W habgarach, garużach, remizach 
1 innych pomie 
stoją samołoty. sAn 
tywy, wagony kolejowe i tramwajowe 
wic. 'W dokach — statki motorówki, 
a nawet... iódź podwodna. 


NIECO HISTFORiI 


Wytwórnia „Warner'_ Bros 
którą właśnie zwiedzamy, po- 
wstała w 1928 roku. Firma jed- 
nak jest — jak wiadomo'—- zna- 
a, a wszystko zaczęło 
że; 
1906 


czterech braci 


w roku 
Warnerów — Albert, Sam, Har- 
ry i Jack — założyło małe kino 


w miejscowości New Castle (stan 
Pensylwania); 

mw roku 1912 mieli oni już pięć 
kin i wtedy postanowili sami 
produkować filmy.  Zbudowali 
niewielką halę w Brooklynie i w 
roku 1918 na ekranach ich pię- 
ciu kin zjawił się pierwszy film 

j produkcji „Warner 
Bros." 

Film nosił tytuł „Moje cztery 
lata w Niemczech”, był zrealizo- 
wany według znanej powieści 
Jamesa W. Gerarda i zrobił tzw. 
wielką kasę. 


Nie chciałbym, by czytelnicy 


„Filmu* zbytnio zmęczyli się 
zwiedzaniem tej' wielkiej wy- 
twórni. Toteż proponuję, aby 


nie zaglądać do wszystkich po 
kolei hal zdjęciowych, bo prze- 
cież — szczerze mówiąc — kręce- 
nie każdego filmu, i to na całym 
Świecie, mniej więcej jednakowo 
wygląda. 'Może więc porozma- 
wiamy trochę z ludźmi, którzy 
tu pracują. 


„To PO POLSKU... 
NIC PAN NIE ZROZUMIE." 


r Rudy Mate. Skoń- 
caył próbę z aktorami do swego 
nowego filmu „The Deep Six* 
(„Głębokość sześć*) i ma teraz 
chwilę czasu. 

— Będzie lto (film morski — 
opowiada Rudy — i większość 
zdjęć nakręcimy w nadmorskiej 
miejscowości Pebble Beach' koło 
San Francisco, W głównych ra- 
lach występują Alan Ladd i Dia- 
na Foster. Ladd jest zarozem 


producentem tego fihnu. Co to 
za pismo ma pan .w kieszeni? 

Nie czekając na odpowiedź 
Rudy Mate wyciąga mi ż kiesze- 
ni numer „Filmu”, który dosta- 
łem w dzisiejszej poczcie. 

— o po polsku, nic pan nie 
zrozumie — mówię 

— Jest pan tego pewien? — 
śmieje się Rudy. 

I najczystszą polszczyzną za- 
czyna głośno czytać reportaż z 
łódzkiego atelier 


Okazuje się. że pochodzi z Polski, 
że mieszka Wprawdzie od wielu lat 
za granicą, ale bynajmniej nie zapo” 
mnial ojczystego języka, bo często 
sięga po polską ksłążkę. Na dlugo 
przed wojną już praeował w fllmie, 
we Francji. 

Przypominam sobie teraz, że jeden 
z majwybitniejszych operatorów „Pa- 
ramountu* w Joinville nazywał silę 
Rudy Maw. Ależ (ak, to właśnie on! 
W Hollywoodzie również pracował po- 
czątkowo przy kamerze 1 w bardzo 
krótkim czasie zyskał sobie wielką 
slawę operatorską, a nawet — „Os- 


karać. Teraz dla odmiany reżyseruje. 
Zaliczają go do czołowych reżyserów 
hollywoodzkich. 


NAJBOGATSZY Z BOGATYCH 
l 

Przed chwilą przedstawiono 
mnie producentowi, który uwż 
żany jest za najbogatszego na 
świecie filmowca. Jego nazwisko 
brzmi Cornelius Vanderbilt - 
Whitney. W wytwórni, „Warner 


Bros.* realizuje on teraz film 
pt. „The Missouri Traveler" 
(„Podróżny z Missouri"). 


Ponieważ Mister Vanderbilt- 
Whitney jest niewątpliwie jedną 
z majciekawszych postaci nie 
tylko amerykańskiego filmu, lecz 
w ogóle Stanów Zjednoczonych 
— państwo pozwolą zapewne, że 
ja z kolei przedstawię Im mego 
nowego znajomego. 


Należy on do najstarszej rodeiny 
amerykańskich magnatów kolejowych, 
których przodkowie przybyli z Holan- 
dli do Ameryki w roku 1650. W raicu 
1784 jeden z Vanderbiitów, mianowi- 
cie Commodore Vanderbilt rozpoczął 


Garaże straży ogniowej wytwórni „Warner Bros* 


(DOKOŃCZENIE ZE STR 1—3) 


budować Ma Ameryki drogi żelazne, 
a_dla siebie kolosalną fortunę. Zaś 
przodek po kądzieli obecnego produ- 
centa — W. C. Whitney cale Życie bu- 
dowal okręty 1 w roku 15% piasto- 
wał funkcję Sekretarza Marynarki (na 
polskie stosunki — mińistra mary- 
narki) w gabinecie prezydenta Cie- 
velanda. ) 

Mr. Cornellas Vanderbiit-Whitney 
(masz znajomy!) odziedziczył miliar- 
dy tych dwóch najpotężniejszych ro- 
dzia amerykańskich i przed dwoma 
laty porwał go film. Pierwszy obraz 


wojny sukcesyjnej — byl dużym 
osiągnięciem nie tyle nawet kasowym 
le artystycznym. Realizowany obecnie 
„„Podróżny z Missouri" jest dopiero 
Śrugim z kolei filmem  Vanderblita- 
whitneya. 

— To będzie również kawałek 
historii amerykańskiej — mówi 
Mister Vanderbilt-Whitney, — W 
ogóle zamierzam produkować 
tylko tego rodzaju filmy. Chciał- 
bym w cyklu historycznych fil- 
mów zapoznać widza zarówno 
amerykańskiego, jak i za: *nicz- 
nego z historią naszego kraju od 
czasów pionierskich aż do chwili 
obecnej. Nie, nie mam zamiaru 
uprawiać żadnej propagandy 
amerykańskiego stylu ' życia i 
chcę pokazywać tylko prawdę, 

mie chcę niczego jukrywać ani 
przedstawiać 'w korzystniejszym, 
świetle niż było w rzeczywisto- 
ści. Na przykład w filmie „Po- 
szukiwacze'  pokazaliśmy | bez 
ogródek, jak żołnierze amery- 
kańscy bestialsko mordowali In- 
dian i jakie to krwawe, okrutne 
bywały rozprawy... Moją ambicją 
jest produkowanie filmów rea- 
listycznych i na 'wysokim pozio- 
mie' artystycznym. 


FILM, O KTÓRYM 
BĘDZIE GŁOŚNO 
Zajrzyjmy jeszcze na zakończe- 
nie naszej wycieczki do jednego 
z kin wytwórni. (Pokażą nam 
tu nowy i ciekawy film, ukoń- 
czony ostatnio w atelier „War- 
ner Bros." u 
Tytuł filmu brzmi „A Face in 
the Crowd* („Twarz w tłumie"). 
Dwaj znakomici  holiywoodzcy 
reżyserzy Elia Kazan i Budd 
Schulberg połączyli swe talenty, 
realizując wspólnie ten film, o 
którym będzie się na pewno wie- 
le mówiło i pisało. 


Jest to historia pewnego chłopca, 
tego wieśniaka ze stanu Arkan- 
„ który dzięki poparciu reporterki 
prowincjonalnej ' rozgłośni radiowej 


oraz polityków bez skrupułów. Z do- 
bradusznego chłopca — zmienia się w 
eynika I despotę. 
- Jak każdy film Kazana — „Twarz 
w tlumie* jest dziełem problemowym 
t jasno stawia takie sprawy:  - 
telewizja, podobnie jak radlo, może 
być instramentem niebezpiecznej pro- 
pagandy, jeżeli znajdzie się w nie- 
odpowiednich rękach; 
amery] społeczeństwo niesły- 
chanie latwo daje się nabierać; 


żyszcze młodzieży amerykańskiej — 
Elvisa Presleya, Króla rock and roliu. 

Parę głównych bohaterów od- 
twarzają: znana aktorka Patri- 
cia Neal oraz debiutant Andy 
Griffith, który — moim zdaniem 
— ma dużą przyszłość aktorską 
przed sobą. 

Ten udany i bardzo ciekawy 
film Kazana i Schulberga ma 
jednak pewną wadę. „Jest chwi- 
lami zbyt głośny, rozkrzyczany. 
Mnie to trochę przeszkadzało. 

MICHAEL GASZYŃSKI 
Róllywood, w lipcu 1957 - 
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ZWIEDZA «WARNER BROS» 


ścporiexka radiowa Marela Jeffries (Patricia Neal) poszukuje materłału do audycji „A Face in the Crowd" („Twarz 
x uumic*). W osobie młodego wieśniaka Lonesome'a Rhodesa (Andy Griffith) odkrywa utalentowanego śpiewaka 


Pierwszy publiczny występ Lonesome'a Rhodesa byl wielkim sukcesem. Dalsze rst 
: » w. telewizji ugruntow; 
krótkim czasie ogromną popularność wieśniaka ze stanu Arkansas i przyniosły: ma gatki tysięcy delarów |aożneG 


Lonesome „Rhodes był początkowo przerażony swoim sukcesem, wkrótce jednak e 
J zaczęły ł u nie, w: wać pierw- 
sze objawy egoceniryzmu. Marcia Jeffries na próżno pragnie wnim odnależć dawnego prosiece wiujkire chlopca 


DRABINA WYRĘCZA HELIKOPTER 


rzy realizacji noweli „Ucie- 
czka* wchodzącej w skład 
filmu „Eroica"* reżyserowa- 
nęgo przez Andrzeja Munka — 
operator Jerzy 'Wójcik musiał 
wykonać końcowe ujęcie z lotu 
ptaka, pokazując spacerujących 
w koło jeńców wojennych. Za- 
mierzano początkowo wykonać 
to ujęcie z helikopteru, ale oka- 
zało się, że helikopter nie może 
zatrzymać się na potrzebnej wy- 
sokości ze względów bezpieczeń- 
stwa, gdyż jest zakaz lotu w 
miejscu poniżej 300 metrów. Na 
pomoc przyszła wysuwana dra- 
bina strażacka. Operator uloko- 
wał się na wysokości 40 metrów 
i zdjął żądane ujęcie, co widać 
na załączonych obrazkach. 
(Fot. W. Zdort) 


"To właśnie ujęcie do filmu „Eroica” wykonanó 2 drabi- 
ny. strażackiej (patrz zdjęcie górne) zamłast z helikoptera 


.TO NIE ŻADEN TRICK 


ktor wiedęński Giin- 

ther Philipp mając 
odtworzyć scenę sa- 
mobójczego skoku z okna 
na ulicę — postanowił nie 
posługiwać się dublerem 
ani żadnym triokiem, lecz 
rzeczywiście skoczyć z 'wy- 
sokości trzeciego piętra. 
tyle tylko, że na rozciąg- 
nięte płótno ratunkowe. 
Upadek został sfilmowany 
ie. w ten. sposób, 

iż płótno nie było widocz- 
"ne. zaś aktor wyraził peł- 
ną gotowość ponowienia 
skoku, by umożliwić ope- 
ratorowi wykonanie zdję- 
cia rezerwowego. tzw. du- 
bla. Zapytany, co go skło- 
niło do decyzji tak. „rea- 
listycznego* _ potraktowa- 
nia roli, odparł, że w mę- 
czącej pracy aktora filmo- 
wego wskazane jest dla 
odprężenia zajmowanie się 
gimnastyką i ćwiczeniami 
fizycznymi. Zupełnie słu- 


sznie! 


SUPERKAMERY FILMOWE 


Ameryce zbudowano 12 

kamer filmowych o niez- 

wykle precyzyjnej i skom- 
plikowanej konstrukcji mecha- 
nicznej i optycznej, za pomoc: 
śtórych będą dokonywane zdję: 
cia krążącego wokół Ziemi sztu- 
cznego satelity, jaki zostanie 
wypuszczony w przestrzeń w 
bieżącym roku  geofizycznym. 
Kamera posiada całkowicie zau- 
tomatyzowaną aparąturę i po- 
s utrwalić na taśmie filmo- 
wej obraz poruszającego się z 
szybkością dwukrotnie większą 
od rozchodzenia się dźwięku o- 
biektu znajdującego się w odle- 
głości 250 mil angielskich od 
obiektywu. Wymiar kamery uwi- 
dacznia porównanie z postacią 
ludzką (rys. obok). 


NIE TYLKO MEDAL MA DWIE STRONY 


Scena z filmu angielskiego „Szczęście to kobieta". Jack Hawkins, 
kapitan z „Okrutnego morza" i odtwórca roli nauczyciela z filmu 
„Zagubione dzieciństwo” — w namiętnym pocałunku z Arlene Dahl 
kobielą, którą 'kochał przed taty (w filmie!) Jak na wilka mor- 
skiego i pedagoga — to pocałunek jest jednak owszem, owszem. 


W ten sposób zaś wygląda ta sama scena pocałunku, widziana przez 
obsługę kamery. Niby wszystko to samo, a jednak wrażenia to już nie 
"robi. Na szczęście na ekranie widzowie nie oglądają pocałunków 
0d strony warsztatowej pocałunków odbywających się pod czujnym 
okiem reżysera. W tym wypadku jest to Sidney Gilliat (na prawo; 
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MWIAM) MOST 


(Obsługa własn a) 
Meksykańska kinematografia przeżyła ostatnio poważny wstrząs w związku 
s zamknięciem nowocześnie wyposażonej wytwórni „Churubusco* w Mexico 
City, którą dużym nakladem pracy i pieniędzy zbudowano zaledwie dziesięć 
lat temu, Po ukończeniu zajęć do fłlmu „The Gun Also Rises* („Słońce także 


wschodzi”) wedlug Hemingwaya — filmu realizowanego jako współprodukcja 
meksykańskiej spółki producentów „Cuatro Copas" 4 amerykańskiej wytwórni 
„20tń Century Fox* — otiefalnie podano do wiadomości, że „Churubusco« koń- 
czy swój żywot. 

Główny akejonariusz tej wytwórni — Emllfo Azcarraga Określil ta Jako 
„Matastrotę meksykańskiego przemysłu filmowego". W calym Meksyku bowiem 
będą teraz czynne tyłko trzy niewielkie wytwórnie i oczywiście roczna pro- 
dukcja poważnie spadnie. Jeżefi w Meksyku nie znajdzie się nabywcą nowa- 
czesnego wyposażenia wytwórni — co nawiasem mówiąc jest mało prawdo- 
podobne — doskonały sprzęt będzie sprzedany drogą licytacji za granicę. Halć 
zdjęciowe, studio dźwiękowe t inne budynki wytwórni zostaną rozebrane. Pan 
Azcarrnga oskarża rząd meksykański o spowodowanie tej katastrofy przez ry- 


p ac 


JAGA 


Ava Gardner — w komedii filmowej 


Ava Gardner, którą wkrótce zobaczymy na naszych ekranach 


w filmie amerykańsko-włoskim pt. 


„Bosonoga contessa* — wy- 


stąpiła ostatnio w wesołej komedii pt. „The Little Hut" („Ma- 


ła chatka"). Jest to historia trojga rozbttków, którzy zna- 
leźli się na bezludnej wyspie na lIPacyfiku. Partnerami Avy 
Gardner są. Stewart Granger i David Niven. „Małą chat- 
kę”, która powstała w wytwórni „Paramount”*, reżyserował 


Mark Robson. Na 


© Statystyki amerykańskie wyka- 
zują pewien wzrost produkcji flimo- 
wej wbrew pesymistycznym przewi- 
dywaniom, które snuła pfasa na po- 
czątku roku. W okresie od 1 stycznia 
do % czerwca na ekrany amerykań- 
skie weszlo 178 filmów produkcji kra- 
jowej. W ub. roku w tym samym cza- 
sie — wyświelono 13 filmów ame- 
rykańskich, w roku 1955 — 103 filmy. 

iw „Porgy and Bess" — znana ope- 
ra murzyńska Georte'a Gershwina — 
będzie sfilmowana. Producent Samuel 
Goldwyn żakupił prawa przeniesienia 
tego utworu na ekran za kwotę 650.000 
dolarów w gotówce i 10 procent od 
dochodu. Goldwyn rozpocznie zdję- 
cla w listopadzie br, Wśród całkowie 
cie murzyńskiej obsady wystąpi rów- 
nież znany śpiewak calypso — Harry 
Belafonte. Jeden_z_ jego poprzednich 
filmów. „Island in the. Sun* („Wyspa 
w ślońcii") jest obecnie przedmiotem 
barbarzyńskich ataków ze strony ra- 
sistowskich organizacji ameryki 
skici 


drzej Brichia nie 


Zmarł niedawno w wieku lat 
Sześćdziesięciu Andrzej Brichta, 
jeden z pionierów kinematogra- 
fii czechosłowackiej i założyciel 
znanego muzeum filmowego w 
Pradze, wykładowca Akademii 
Filmow. historyk i teoretyk 
sztuki fihnowej. 

W kinematografii Brichta pra- 
cował czterdzieści lat początko- 
wo jako operator, potem scena- 
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zdjęciu — 


Awa Gardner jako  rozbitek 


/B Z okazji piątej rocznicy swego 
istnienia tygodnik „Filmtare" — po- 
pularny hinduski magażyn filmowy, 
wychodzący w języku angielskim w 
Bombaju, ufundował nagrodę, która 
będzie rokrocznie przyznawana reży- 
serowi najlepszego flimu produkcji 
krajowej. 

'8 Legendarny as angielskiego wy- 
wiadu — tajemniczy pułkownik Law- 
rence będzie 
„Lawrence of Arabia”. 
ruje Anthony Asquith, 
lę będzie grać Dir Bogarde, masz 
zmajomy z... angielskiego numera tyk. 


„Filrn*, 
(8 Po dlugotrwalych naradach w 
wytwórni” „„a0th Century Fox" ltóre- 
mu z dwóch  zechodnio-niemieckich 
aktorów — O. W. Fischerowi czy Cui- 
powierzyć rolę w 

(„Poniżej nie- 

szcie, 


wy: 


rzysta i reżyser filmów doku- 
mentałnych. W. działalności rea- 
lizatorskiej Brichty przeważają 
filmy naukowe, reportażowe, 
kulturalne. Po wojnie Brichta 
rozpoczął działalność pedago- 
Biczną wykładając technikę fil- 
mową w Akademii Filmowej w 
Pradze. Jego Śmierć jest wielką 
stratą dła kinematografii cze- 
chosłowackiej 


gorystycznie stosowane przepisy podatkowe, 
Dotychczasowa produkcja meksykańska wynosiła średnio sto flimów fa- 


bularnych rocznie, a koszt przeciętny realizacji jędnego filmu — 100.000 dola- 
rów. Będziemy teraz robić mniej fllmów, ale za to będą one droższe. 


Mexico City, w lipcu 


VICTOR YEPES 


USA — NRE 


Współprodukcja amerykańsko- 
zachodnio-niemiecka wypływa na 
nieco szersze 'wody. Jak infor- 
muje nasz korespondent berliń- 
ski — w Bawarii w najbliższych 
dniach rozpoczną się zdjęcia do 
filmu „The Young Lions" („Mło- 
de lwy”), realizowanego przez 
„20th Century Fox* wspólnie z 
wytwórnią „Bavaria-Film*, a w 
okolicach Frankfurtu nad. Me- 
nem przygotowuje się teren na 
zdjęcia plenerowe do fihmu „Ti- 
me to Live and Time to Die" 
(„Czas życia i czas śmierci" — 
według Remarque'a), realizowa- 
nego przez amerykańską iwy- 


ANNA FRANK 


Rewelacją ostatniego między- 
narodowego sezonu teatralnego 
był „Pamiętnik Anny Fran 
sceniczna adaptacja autentycz- 
nych zapisków młodej żydow- 
skiej dziewczyny z okresu hitle- 
rowskiej okupacji Holandii. Zgi- 
nęła ona w obozie koncentracyj- 
nym i jej zapiski zostały odna- 
lezione dopiero po wojnie. „Pa- 
miętnik* był również wystawio- 
ny w Warszawie przez Teatr 
Wojska Polskiego. 

Jak już informowaliśmy na- 
szych czytelników — ten wstrzą- 
sający dramat będzie wkrótce 
sfilmowany. Realizacji „Pamięt- 
nika* podjął się reżyser amery- 
kański George Stevens, który 
od kilku .tygodni zbiera w Eu- 
ropie dokumentację do swego 
przyszłego filmu. Stevens po po- 
bycie w Holandii, gdzie rozegra- 
ły się tragiczne wypadki opisa- 
ne przez Annę Frank, wyjechał 
obecnie do Francji. 


Nasz korespondent paryski 
przeprowadził z reżyserem Ste- 
Vensem rozmowę. Amerykań- 


ski filmowiec opowiedział mu, 
iż w czasie wojny był on opera- 
torem wojskowej jednostki fil- 
mowej i po zajęciu Niemiec przez 
wojska amerykańskie — oglądał 
kiłka hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych. Stevens jesz- 
cze teraz, po latach nie mt 


twórnię _ „Universal-Internatio- 
nal* wespół z partnerem zacho- 
dnio-niemieckim, który jednak— 
jak dotychczas — zachowuje cał- 
kowite incognito. 


Film „Młode lwy" reżyseruje 
Edward Dmytryk, główne role 
grają—May Britt, Marlon Bran- 
do i Montgomery Clift. „Czas 
życia i czas śmierci* — jak już 
informowaliśmy naszych” czytel- 
ników — realizuje reżyser Dou- 
glas Sirk, który już przyjechał 
do INRF i poszukuje tu wśród 
aktorów niemieckich obsady do 
swego filmu. 


NA EKRANIE 


spokojnie mówić o tym co wi- 
dział w Niemczech. Wspomniał 
równieź, iż o mały włos nie tra- 
fit wtedy pod sąd wojenny, pa- 
nieważ w czasie oglądania jed- 
nego + obozów koncentracyjnych 
stracił panowanie nad sobą i 
rzucił się na jeńca — oficera 
SS, jednego z dowódców załogi, 
którego zaczął dusić. Stosownie 
do wojskowego kodeksu amery- 
kańskiego byłby skazany na ka- 
rę śmierci lub długoletnie wię- 
zienie, gdyby zabił bezbronnego 
jeńca. 

Stevens twierdzi, że realiza- 
cja „Pamiętnika Anny Frank" 


potrwa co najmniej rok. 


jako Anna _w 
stawieniu .,Paumii 


przed- 


"Wesoło żeglujemy... po trawie. Nie, to nie jest żaden trick filmowy. W Brazylił 


tak się podróżuje naprawdę, Wody nie widać zupelnie na tym zdjęciu, lecz 
gdyby Jej nie było w obfitości pod gęstą trawą i sitowiem — niedaleko ujecha- 
laby ta łódź wioząca Monikę i Zygmunta Sulistrowskich, twórców filmu „Naked 
Amazon* („Naga Amazonka”) na Ich wyprawę w gląb puszczy brazylijskiej 


Hej, ta trójka brazylijska! W zmotoryzowanej Ameryce Północnej pędzi się 
po autostradach szybkimi samochodami, natomiast flegmatycy znad Amazon- 


ki zaprzęgają do zwyklej lodzi powolne bawoły | taka bra 


ylijska trójka mknie 


2 zawrotną chyżością dwóch kilometrów na godzinę, jeżeli błoto hie jest zbyt 


grząskie. Zdjęcie 


ANTONI MARCZYŃSKI 


to zrobiona podczas ekspedycji 


filmowej  Sulistrowskich 


POLSKO-BRAZYLIJSKIEGO MAŁŻEŃSTWA 


brew mniemaniu nie- 

'któnych ludzi w Polsce 

— nie wszyscy na Za- 

chodzie uprawiają je- 

dynie rytmiczną gim- 

nastykę odnóży zwaną rock and 

roll, która serca i mózgi zmienia 

w galaretkę. Nawet w najbar: 

dziej geszefciarskich kołach nie 

brak takiej młodzieży, dla któ- 

rej urok ma nadal ryzykowna 

przygoda albo jej kuzynka tzw. 

miłość od pierwszego wejrzenia. 

Jednym z dowodów, że roman- 

tyzm może zakwitnąć nawet w 

dzisiejszych nieromantycznych 

czasach — jest jędrnie streszczo- 

ny poniżej romans cudzoziemki 

z naszym rodakiem, zuchem i 
cwaniakiem. 


ROMANTYCZNA GENEZA 
IMPREZY 


Panna Monique Jaubert, mło- 
da piękna i na dobitkę forsiasta 
córa gorącej Brazylii, przybyła 
w kilka lat po wojnie do Fran- 
cji w celach raczej turystycz- 
nych niż matrymonialnych, ale 
diabeł.. pardon! — Kupido nie 
śpi. Bawił bowiem oto rów- 
nież we Francji w celach praw- 
dopodobnie naukowych, np. dla 
ukończenia przerwanych studiów 
w szkole podstawowej — ptzy- 
stojny młody Polak, Zygmunt 
Sulistrowski, o którym dziś gło- 
si reklama amerykańska, że już 
jako uczeń szkolny walczył w 
powstaniu warszawskim i w 
licznych bitwach gromił później 
najeźdźców w polskich... górach. 


Czyż tak bitnemu góralowi mogło 
oprzeć się dziewczę z brazylijskich 
nizin, których mieszkańcy znają woj- 
ny światowe i ich bohaterów tylko 
z filmów? Nłe mogło, musiało ulec 
— zakochać się. 

Miłość była wzajemna. Doprowadzi- 
ła ona do tego, co filmowcy nazy- 
wają cynicznie „happy endet +. 
ludzie zgorzkniali — „nałożeniem kaj- 
dan małżeńskich: 

Osiągnąwszy taki małżeński „happy 
end", uznali młodzi państwo Sull- 
strowscy, że życie płynie im jak 
barwny fllm I Że powioni zająć się 
raczej produkcją takich filmów, niż 
hałaśliwych „,dźwiękowców*, zwanych 
także dziećmi, bachorami, itp., choć 
— jak wiadomo — ta pierwsza pro- 
dukcja jest trudniejsza. 


PIENIĄDZE DAJE DOBRY 
RZĄD 


I młoda ta para polsko-brazy- 
lijska pożeglowała w stronę cu- 
dnego Rio de Janeiro, by tam 
zdobyć poparcie moralne, a 
zwłaszcza materialne dla zamie- 
rzonego filmowego przedsięwzię- 
cia, poczętego z tak romantycz- 
nej genezy. 


Umyślili państwo Sullstrowscy poka- 
zać w swym fllmie krokodyle, węże 
anakondy 1 Inójan, którzy odnoszą 
się przyjaźnie do białych, a pewne 
ich szczepy przywiązują się nawct do 
gości tak serdecznie, że na pamiątkę 
zatrzymują sobie — zamiast zwy- 
kłych fotografii — głowy tychże KO- 
ści, które wędzą tak doskonale, 
rysy twarzy można rozpoznać w 
łat później, Ujemną stroną tej zni 
komitej plastycznej fotografii jest to, 
iż ogranicza się ona do jednej odbit- 
ki, co wszelako do rzeczy nie należy. 
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Zdziwienie małuje się na twarzy Moniki Jaubert-Sulfstrowskiej przy słuchaniu 
i utrwalaniu na taśmie magnetofonowej burczeń rozbrzmiewających w brzusz- 
ku indiańskim. Czvżby to była nagrywanie efektów dźwiękowych do filmu? 


Zygmunt Sulistrowski — jak przy- 
stało tatrzańskiemu pogromcy najeż- 
dźców — postanowił na swe bary 
wziąć Iwią część trudów: być scena- 
rzystą, producentem, reżyserem  tll- 
mu 1 odtwórcą głównej roli. 


Natomiast swemu teściowi i 
brazylijskiemu rządowi pozosta- 
wił do załatwienia tyłko jeden 
drobiazg: pokrycie kosztów pro- 
dukcji filmu i wszystkich jego 
obcojęzycznych wersji. Ponieważ 
rząd brazylijski jest niezwykle 
życzliwie usposobiony do teścia 
naszego dzielnego rodaka — po 
krótkim okresie przygotowań ru- 
szyła w głąb kraju wyprawa 
filmowa pod wodzą imć pana 
Sulistrowskiego. 


TAJEMNICE REALIZACJI 


Sulistrowski wymyślił również 
„haukowy” cel dla swej wypra- 
wy: odkrycie siedzib Indian 
szczepu Camaytra, zbadanie i 
uwiecznienie w kolorowym fil- 
mie ich zwyczajów. Jak wynika 
z dość starych map etnograficz- 
nych — dawno odkryci i łagodni 
Camayurowie mieszkają w Ma- 
tto Grosso pomiędzy dzikimi 
szczepu Chavantes znad rzeki 
Rio das Mortes a szczepem Ca- 
lopalo. 


Z Rio de Janeiro jednak do. Matto 
Grosso wódz Sulistrowski postanowił 
jechać z całą ekspedycią przez Be- 
lem, port przy ujściu Amązonki, by 
pod prąd tą królową rzek, a nastęj 
nie pod prąd jej doplywem Xingu 
dotrzeć do Matto Grosso! Gdy! 
ktoś wybierający się z Radomia do 
Krakowa podążył najpierw do Szcze- 
cina | Gdańsku, a stamtąd pod prąd 
Wisłą żeglowal aż do Krakowa — 
zróbliby jeszcze mniej zawiłą 1 okręż- 
ną drogę. niż Sulistrowski z Rio do 
Mato, 

Stąd wniosek sceptyków, że nie zro- 
bił jej wcale, że jego ekipa w Matto 
Grosso w ogóle nie byla, że kręciia 
się i fllm nakręcała tuż koło Belem, 
gdzie nie brak ani skrawków dzie- 
wiczej puszczy, ani bagien z Krody- 
lami, ani przeciętnego aldeamento 
dos Indłos, czyli rezerwatu dia [n- 
diun na pociechę turystów i filmow- 
ców z innych krajów urządzonego. 

, W każdym cazie marszruta wyp! 
wy owianą jest mglą tajemnicy. 


(Dalszy ciąg na str. 14) 
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Najtańsze stroje pod slońcem. Dzięki gorącemu klimatowi Indianie w Brazylii 
nie rujnują się na odzież i chodzą „do figury* przez caly rok. Tylko siroj: 
sie przewiązują się wpół sznurkiem, na którym można kokieteryjnie zawiesić 
różne ozdóbki z liści albo z rybich ości. Zdjęć takich jest w filmie Sulistrow- 
skich bez fku | — jak twierdzi Marczyński — to się najbardziej podoba w USA 


EGZOTYCZNY FiGM 


POLSKO -BRAZYLIJSKIEGO 
MAŁŻEŃSTWA 


(Dalszy ciąg ze str. 13) 


WĘŻE, KROKODYLE 
1 KARNAWAŁ 


Jakaż jest fabuła tego filmu 
produkcji _ polsko-brazylijskiego 
małżeństwa?  Rozczulająca w 
swej prostocie i w harmonii z 
prymitywem życia codziennego 
tamtejszych Indian. 


Dwie pary bohaterów filmu (te ro- 
le grają państwo Sulistrowscy oraz 
Audrea Byard | Josę Ozorio Baptista 
de Lima — znajomi państwa 5,) tań- 
czą w Rio de Janeiro, a nazajutrz 
po karnawalowym szaleństwie lecą 
samolotem do portu Belem. Stamtąd 
łodzią docierają do fazendy, jakby 
dworu, skąd z kolei dwoma kajaka- 
mi udają się na poszukiwania siedzi 
by indian Camayura. 

Jedna para spotyka węża anakondę, 
druga — krokodyje, lecz Camayury 
ani śladu, Widząc te rozpacziiwe po- 
-szukiwania, indłanie pozwalają się 
Wreszcie odkryć, tj. — odkrywają 
ścieżkę do swej siedziby. Sfilmowaw- 
szy 10 | owo — ekspedycja Sulistrow- 
skiego zwycięsko powraca da Rio, 
gdzie znów Jest karnawał. 


Powie ktoś, że film z taką fa- 
„ bułą, sklecony przeż dyletantów, 
musi być nudnym arcykiczem, 
którego nikt nie będzie miał 
<ierpliwóści obejrzeć do końca. 
Rozumowanie całkiem słuszne, 
lecz wniosek niezgodny z rzeczy- 
wistością. Film bowiem idzie na 
paru nowojorskich ekranach i 
cieszy się (słowo daję!) wielkim 
powodzeniem. Brazylijska flora 
1 fauna, tak pięknie same, - bez 
pomocy reżysera zagrały w fil- 
mnie, że nawet zblazowani nowo- 
Jorczanie patrzą na to tryskają- 
ce tęczowymi kolorami widowi- 
sko przeszło godzinę bez cienia 
nudy, ba, zostają na sporym ka- 
wałku następnego seansu! To 
największe na świecie bogactwo 
przyrody nad Amazonką uwiecz- 
nione na taśmie, ołśniewa widza 
i pozwala mu zapomnieć o ubó- 
stwie scenariusza i o innych 
licznych grzechach filmu. 
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NAGOŚĆ ROBI SWOJE 


A_propos grzechu! Co sprawia, 

w Stanach Zjednoczonych, gdzie a 
4 kin jest więcej. niż w innych kra- 
jach 1 gdzie egzotycznych fllmów wy- 
świetlano już na kopy, ce sprawia, 
że ten fllim bez fabuły j bez żadnych 
gwiazd ekranu przyciąga jednak istne 
tłumy... mężczyzn, prawie samych 
mężczyzn? 


Tytuł! Tyjuł filmu to robi, 
pieprzny i dwuznaczny — „Na- 
iked Amazon". Po angielsku „na- 
ked* znaczy nagi, goły, obnażo- 
ny. „Amazon* zaś to albo rzeka 
Amazonka, albo kobieta. jeżdżąca 
'konno, albo w ogóle wysoka i 
agresywna  chłopczyca. Każda 
wersja dwunożnej amazonki wraz 
z przymiotnikiem „naked* tak 
elektryzuje wyobraźnię Amery- 
kanów, że nawet wiecznie .zala- 
tany businessman staje jak wry- 
ty na widok takiego napisu nad 
kinem. Zaciekawiony podchodzi 
do gabloty ze zdjęciami i widzi * 
tam niezłą kolekcję golasów. 
Choć Indian, ale golasów bez 
Strzępka odzieży. ej 


Jest to taką rzadkością w USA, że 
wielu mężezyżn (i pono także kobiet, 
ale w męskim przebraniu) wali do 
ldna, by zobaczyć tę „Nagą Amazon- 
kę". Nie dostaje w kinie spodziowa- 
mej porcji pikanteri' czy podniety, 
wścieka się w duchu, ale niebawem 
w.ega czarowi barwnej puszczy brazy- 
ljskiej, wybacza male „tytułowe o- 
szustwo* 1 zachwala barwność filmu 
znajomym. 

— Jeszcze bardziej chwalą sobie film 
jego eksploatatorzy. Jednym z nich 
jest także nasz rodak, p. Wincenty 
Bejtman, którego piszący te słowa za- 
Pytal-o-klika danych liczbowych i do- 
wiedzlal się m. in., że wyprodukowa- 
nie „Nagiej Amazonki" kosztowa- 
łó 230.600 dolarów, jej eksploatacja 
przyniosła jak dotychczas ponad 
400.000 dolarów, a drugie tyle jest spó- 
dziewane, bo film ma na razie tylko 


sześć wersji: portugalską, angielską, 
hiszpańską, francuską, japońską ( 
niemiecką. 


ANTONI MARCZYŃSKI 


te jajo, które mm ukaxuje 


brazylijski ma wątpliwości czy to Jajo, 

Byard — to jego własne dzieło. A nuż chcą mu podrzucić jaja węża 
lub krokodyła? Takie jaszezurcze lub płazie potomstwo poźarioby później swych 
przybranych skrzydlatych rodziców! Piak ten był jednym z wielu przedsiaw|- 
€leli fauny w filmie „Naked Amazon*. Ale były i krokodyle, i wąż anakonda 


W błędzie jest ten, kto sądzi, że jeden z bohaterów fllmu „Naked Amazon* — 
Jose Ozerlo Baptista de Lime popełnia harakiyj. Nic podobnega! Ten korik 
padaje się tylko do ścinania bananów i ma ich kiść wlaśnie don Jose 
lypie pożądliwym oklem. A może na swą partnerkę — Andreę Byard? 


KAROL MARCZAK 
FILMOWIEC i BIOLOG 


(Dokończenie ze str. 7) 


grafowania zjawiska bardzo tru- 
dnego do uchwycenia na taśmie. 
Pozbawiony wszelkich ozdób a 
także muzyki — pochłania jed- 
nakże- uwagę widza ukazując 
mu rzeczy nieznane. Chwi- 
lami nawet wzrusza — na 
przykład gdy w głębi jaja za- 
czyna bić maleńkie serce, gdy 
pojawia się oko i wreszcie, gdy 
patrząc znów na jajo z zewnątrz 
widzimy, jak w skorupce pow- 
staje miniaturowy otworek, z 
którego po chwili. wysuwa się 
dziobek pisklęcia. 

— W jaki sposób udało się pa- 
nu to wszystko pokazać? — py- 
tam. 

— Ano, zbudowałem specjalny 
inkubator przystosowany do ka- 
mery i zrobiłem sto pięćdziesiąt 
eksperymentów z przystosowa- 
niem jaja do zdjęć. Przez wybite 
w skorupce okienko czatowali- 
śmy z kolegą Ronikierem przez 
pierwszą dobę rozwoju” zarodka, 
dzień i noc robiąc zdjęcie co 2 
minuty. Dalszy rozwój fotografo- 
waliśmy już etapami, ale i ta 
praca była mozolna, bo zarodki, 
którym nie służy światło reflek- 
torów, zamierały pod obiekty- 
węm i trzeba było zaczynać na 
nowo. W ten sposób zużyliśmy 
do filmu 2000 jaj. W sumie pra- 
cowaliśmy przez półtora roku, 
żeby w dziesięciominutowym fil- 
mie pokazać przyśpieszony 3000 
razy proces trwający 21 dni. 

— Ale czy to możliwe, żeby 
na szerokim świecie nikt nie 
opracował jeszcze tego tematu? 

— Owszem, istnieje wiele fil- 
mów o rozwoju zarodka ptaka, 
lecz są ome rozwiązane tricko- 
wo. Tylko w nieznacznym pro- „ 
cencie można w nich znaleźć 
zdjęcia z natury. Toteż wydaje 
mi się, że te półtora roku nie 
było stracone. Zresztą zrobiłem 


Meżyser Karol Marczak w swojej zę biologicznej 


mu popularno-naukowego pt. „i 


w tym samym czasie film kolo- 
rowy „Kwiaty. 
— A cóż ma pan teraz na war- 
sztacie? i 
— Dwa filmy o rybach egzo- 
tycznych i scenariusz o pewnym 
owadzie imieniem modliszka. 
Będę też robił film na wystawę 
w Brukseli. 
— O czym? ' 
— To na razie sekret. 
— Czy jako specjalista na po- 
łu filmu biologicznego robi pan 
coś w celu przekazania innym 
swych doświadczeń? 
— Naturalnie. Dochowałem się 
już zdolnych młodych realizato- 
rów, jak Bączyński i Arkusz. 
Ostatnio napisałem też dwie 
broszury na kurs zorganizowany 
przez Ośrodek Filmów Nauko- 
wych. (Mam w przygotowaniu 
większą pracę o technikach spe- 
cjalnych. Może chociaż ta pisa- j 
nina będzie służyła ludziom. | 
— Jak to? A filmy? | 
— Filmy się robią, niekiedy || 
biorą nagrody, chodzą gdzieś po | 
świecie,.ale u nas... ich niewidać. || 
1 uśmiech (Marczaka gaśnie. jed 
"Tak to u nas bywa. Jeżeli nie 
celowa nacja, , to bez- 
myślne marnotrawstwo.. Marno- 
wanie dorobku zasłużonego rea- 
lizatora i poniewieranie słuszną 


ambicją człowieka i twórcy fil- 
mowego. Ą 
Słyszysz, wszechwładna Cen 


tralo Wynajmu Filmów? Wy- 
myśl coś wreszcie, żeby ciekawe 
filmy przyrodnicze oglądali u 
nas nie tylko krytycy na poka- ] 
zach i dzieci w szkole (na ko- | 
piach czarno-białych i w niemej | | 
wersji), ale także publiczność w | 
kinach całej Polski. t 
SY w kinach oświato- 
wych... || 
Roamawiala 


STEFANIA BĄDKOWSKA 


alizacji fU- 
a ptaka" (ratox zdjęcia. ma ste 3) 


IA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów pabalarnych, Wytwór- 
jw Dokumentalnych, Centralna 


Raymond" Pizqi 


„PRASA*, Warszawa, 
Nakl. 100.000 


hay lathć 
„Unitrance" (Francja), „Luxtilm* 
„Cołambia Pictures", „Metro Goldwyn Mayer" (USA), archiwum. 
DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WELĘSŁODRUKOWE usw 


FILM 


wska 3/5, a. Bi TYGODNIK 


Poziomo: 1) Poprzedza sobo- 
tę, 4)" „Świerszczyk młodzie- 
żowy, 7) Może być mieszkalny, 
s)-Warownia, 10 Szarża mary- 
narska sibo motyl, 13) Nieczę- 
sta albo niegęsta, 15) Ani mniej 
ani więcej, 17) Rodzaj placka, 


małpy 

38 Alrakcyjny środek przópiy” 
mięcia mórz, 24) Buraki + 
chrzan + ocet, 25) -Oplakują 
Urszulkę, 26) W roku jest cie- 
mna, 28) We francuskim filmie 
byla czerwona, 20) Wywiado- 
wca, 31) Przyjemnie. 33) Wię- 
kszy pokój, 34) Koński pazno- 
kieć. W kawiarni najczę- 
ściej zajęty, 19) Twórca rzeczy 
pięknych, 36) Łamaga, 40) Wy- 
łączność, 's1) Kupidynek, 42) Na 
przykład: manna. 


Pionowo: 1)-Ssak drapieżny, 
4 Prymitywny megafon, -3) 
Uzdrowisko dolno-śląskie, "_4) 
Pierwsz; 


27) Początek 
łego ustępu w tekście, 20) 
Szekspirowski zazdrośnik, 287 
Uszkodzenie maszyny. 32) Lu- 
dzie ubrani minus ludzie nieu- 


brani, „3% Bagaż żółwia, 35) 
Najczęściej jest przed kasą 
kinową, 16) s ratuje 


przed utratą braroki, 46) Bóg 
milości, 30) Zaleta, 
(„Arokis'* — Warszawa) 


WIRÓWKA 


Dookoła poszczególnych liczb 
wpisać 5 wyrazów ośmiolitero- 
wyci 0. poniższych 
niach. Początek wpisywani 
lewym górnym polu kadego 
adratu. 
| znaczenia pzzezów: 3) wska. 
zuje kierunek, ż) mi 
3) szczególne podobieństwo; 4) 
trawnik z kwiatami, klomb, 
5) „żywioł” Lehara. 
(T. Cichowicz — Świdnica) 


nace" 


Rozwiązania należy nadsylać 
w, terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania się numeru. 


ków, którzy -nadeślą prawidło- 
we rozwiązania, rozlosowane 
zostaną 
magrody książkowe. 
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Krzyżówka sylabowa. Pozio- 
mo: -Szaliapin, fantazja, Palo- 
ma, celofan,  wabili, paleta, 
wokanda, pinakoteka, panto- 
mina, Parana, kolasa, polemi- 
ka, metamorfoza, helikon, ma- 
kata, walety, Koszula, Nata- 
lia, Kariera, gadzina. Piomo- 
wo: szalupa, pinceta, Fanfan, 
zjawa, paliwo, maruda, 
rokoko, 


mole, ręka, kochali, same, ko- 
morne, poza, mimika, Helena, 
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Grymas_słrachu na twarzy Zygmunta Sulistrowskiego przechodzi właśnie w uśmiech ulgi, ponieważ 
odtwórca głównej roli w filmie „Naked Amazon* („Naga Amazonka') uświadamia sobie, iż oplata- 
jqcy go wąż anakonda jvż nie żyje. Prawdopodobnie od dawna nie żyje i być może niezbyt przy- 
iemnie pachnie — co również można wnioskować z miny nieusłraszonego bohaiera filmu. 
O filmie „Naked Amazon* pisze Antoni Marczyński w swej korespondencji dla „Filmu” na sfr.13—14 


